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O pwstaiiiacli polskiGh
z okazji tegorocznej rocznicy styczn.

W e w stępnym  pisrna naszego, n r. 55, 
artyku le , m ów iąc o powstańcach naszych 
z r." 1768,1794, 1830 i 1863, w yraziliśm y 
się : « Nie fantazja rycersko-rom antycz- 
na ich prowadziła, nie podniecały ich 
fałszywe w yrachow ania, nie popełniali 
żadnego błędu, lecz byli wykonawcam i 
p raw a natury', przepisanego odwiecznie 
i na  wieki dla w szystkich istot organicz­
nych, pojedynczych i zbiorowych. » Po 
w ta rzamv w vrazv te w yAfr nftpyji dwu 

"tTźIeśtej o sineproczm cy  pow stania ńa 
szego r. 1863, dla nas bowiem, w  poło­
żeniu  naszem , są one ewangielicznem  
niejako streszczeniem  mądrości stanu — 
są temi słupam i, co w ytyczają drogę 
polityczną. Naród, co był w olnym  i do 
niewoli się z własnej czy nie z własnej 
dostał w iny, w  duszy swojej posiada 
wszczepione pragnienie wolności i pia­
stu je je. W  niewoli cierpi i upokorzenia 
znosi; znosi je  w  milczeniu długo, aż do 
chw ili, w  której w ezbrane uczucie na­
kazuje upomnieć się o spraw iedliw ość. 
N astępuje to bez nam ysłu. W  organiz­
mie narodo wym, jak  w  organizm ie czło­
w ieka pojedynczego, znajdują się nerw y, 
nad którem i zapanowanie w  pewnych 
m om entach jest niemożliwe. Tem pera­
m ent narodow y powściąga w ybuchy raz 
krócej, znów dłużej, lecz powściągnąć 
je  na zawsze nie jest w stanie. Działają 
tu psychologiczne tłum ów usposobienia, 
przejawiające się z siłą nieprzepartą. 
Usposobienia te są dziełem natury , dają- 
eem się spraw dzić nie tylko na praw ach 
narodów , k tóre są przyrodzone i rzeczy­
w iste, ale oraz na pretensjach stron­
nictw , nierzadko urojonych. Przykładów 
w e względzie tym historja dostarcza nam  
m nóstwo. W eźm y karlistów  w  Hiszpanii. 
Tyle razy pokonani, nie opierający się 
na racji żadnej innej, jak  na tak  dla 
społeczeństwa w państw ie konstytucyj- 
nem rzeczy obojętnej, jak  zasiadanie na 
tronie lin;i jednej zamiast drugiej, broni 
nie składają. Przecież tych bojowników,

idących na śm ierć nie wiedzieć za co, 
potomkowie Ferdynanda VII nie pozba­
w iają praw a chow ania obyczajów i zwy­
czajów daw nych, w yznaw ania w iary  
przodków, pracow ania na zagonie oj­
czystym, m ów ienia językiem  m acierzy­
stym . Nic by nie zyskali pod berłem 
potomków don Carlosa. Dla satysfakcji 
jedynie postaw ienia n a  swojem, rozw i­
jają od czasu do czasu znamię buntu , 
łożąc życie na polu dynastycznych, nie 
mających w  czasach obecnych sensu ani 
znaczenia najm niejszego zatargów . Cóż 
ich podnieca ? Podnieta tkw i nie w  czem 
inneni, jak  w duszy tłum ów , w  tej duszy 
zb io row ej.. J ytpra _się _ i  U; -
psychycznemi, nadanemi jej przeznaturę. 
Jeżeli przeto działają one tak  potężnie, 
że prow adzą na śm ierć H iszpanów  dla 
racji w prost niedorzecznej, to o ileż dzia­
łanie ich potężniejszem jest, gdy racje 
tyczą się głębokich i dotkliwych krzyw d, 
zadawanych n aro d o w i! Możnaż zbioro­
wości, obdzieranej ze wszystkiego, co 
ona za świętość uw aża i obrażanej w  jej 
uczuciach najdelikatniejszych, w yper­
swadow ać, że jest «m uchą, poryw ającą 
się na słon ia»'? Persw azje tego rodzaju . 
dowodzą jeno nieznajomości natu ry  ludz­
kiej. P rzesadne porównania, mające 
swoje znaczenie w retoryce, nie zneutra­
lizują poczucia krzywdy, gdy ona naj­
wyższego stopnia natężenia dochodzi. 
Poczucie takie budzi się po latach i latach 
niewoli i w ylew a się nakształt potoku, 
którego nie powstrzymać przetakiem . 
Żadne najwym owniejsze persw azje, na 
jak ich  nigdy nie brak, jak  nie zapobiegły 
w  przeszłości, tak w  przyszłości nie za­
pobiegną powstaniom  polskim.

Zaznaczamy ten psychologiczny rys 
natu ry  człowieka zbiorowego i m e zao­
patrujem y go w żaden kw alifikacyjny 
przym iotnik. Przypuścić gotowiśm y n a­
w et, że jest on złym i nagannym , że 
znam ionuje w tłum ach ciem notę i zaśle­
pienie. Cóż jednak! Faktem  jest, że 
istnieje, — że się przejawia tu , tam, 
wszędzie, śród narodów jak  najbardziej 
pomiędzy sobą różniących się kolorem 
skury , charakterem , tem peram entem  i 
stopniem oświaty, — faktem tysiąckrot­

nie dowiedzionym i stw ierdzonym . Cób 
z tego w ynika ?

Zapytanie to zw racam y szczególnie de 
wyznawców faktów istniejących. Takich 
śród nas w  chwili obecnej — chwili 
trudnej, tem u nie przeczymy — znajduje 
się sporo.

Co z tym  fantem  począć ?
Nam, jeżeli z jakim , to z tym faktem 

najbardziej i najpoważniej liczyć się 
należy.

Tyczy się on nas bezpośrednio, tkwi 
w  nas, w  naszej istocie narodu skrzyw ­
dzonego i krzywdzonego bez końca i 
m iary.

..Osobistości ppjedynczej . pewnym g ro ­
nom i grupom  ludzi, zw iązanym  in tere­
sam i osobistemi, możliwem jest Zastoso­
w anie się do w arunków , sprow adzają­
cych policzkowanie narodu. W ystarcza 
na to uzbrojenie się w  filozofię swego 
rodzaju, nałam yw anie do filozofii tej h i­
storycznych danych i w pa tryw an ie  się 
w błędne ogniki spekulacyj politycznych. 
Ogół narodu jednak nie zna się i znać 
się nie może na tej barw y subtelnościach 
djałektycznych. Dla niego krzyw da je s t 
krzyw dą, rana go wciąż boli i, gdy ból 
do żywego dojmie, wówczas, bez naj­
m niejszego na następstw a w zględu, zry­
w a się, o sprawiedliwość woła, krw aw i 
się i pada okrw aw iony cały, ażeby się 
po niejakim  czasie znów do w alki o w ol­
ność zerwać.

Czy we względzie tym m y —  Polacy — 
stanowim y w yjątek ? Bynajm niej. Jestto 
prawo ogólne, którem u podlegają w szyst­
kie bez w yjątku , znajdujące się w  poło­
żeniu naszem obecnem, ucywilizowane 
i nieucyw iiizow ane narody. Że zaś jest 
to praw o-natury , żadna zatem moc z pod 
praw a tego wyjąć nas nie jes t w stanie. 
Chcemy czy nie chcemy, powstawać 
m usim y.

Raz jeszcze przeto zapy tu jem y: co 
ź fantem  tym począć ?

Jaka na to rada ?
W  obec wyrocznej konieczności innej 

chyba rady nie ma, jak  liczyć się z fak­
tem  faktycznie, lo jest, w  sposób taki, 
ażeby, gdy nastąpi chwila stanowcza, 
w yciągnąć z niej korzyści jaknaj większe.
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Ku temu służą przerwy pomiędzy po­
wstaniem jednem a drugiem — pomiędzy 
tern, które upadło, a tern, co nadejść  ma.
Na odpowiedniem a stosownem przerw 
tych zużytkowaniu rzecz cała polega i 
rzecz ta znajduje się całkowicie w rękach 
tej warstwy społeczeństwa, co jesłkoświe-' 
coną i na której przez to z góry odpo­
wiedzialność za następstwa cięży.

Nie pora środki obmyślać i materjały 
gromadzić, gdy wybuch nastąpił.

Czynności tej dokonać ^ trz e b a  za­
wczasu. "

Postacią, pod którą ona odbywać się 
winna, jest omawiana przez nas razy 
tyle droga «obrony czynnej®, droga, 
prowadząca do wytworzenia w niewoli, 
Polski samoistnej i samodzielnej, znaj­
dującej się w pogotowiu do korzystania 
z okoliczności przyjaznych i uskutecznie­
nia ze świadomością rzeczy tego, czego 
wybuchające na oślep powstania usku­
tecznić nie mogły. Nie jest to rzecz zgoła 
trudna. Wzór organizacji takiej dają 
nam, jeżeli nie heterje greckie, spiski 
włoskie, hom e-rule  irlandzki, Rząd 
Narodowy w epoce 1863, to chociażby 
kabały żydowskie. Gdyby myślano o tern 
w przerwie pomiędzy powstaniami Ko- 
ściuszkowskiem a Listopadowem i nie 
rachowano ani na Napoleona I, ani na 
Aleksandra I, nie bylibyśmy doznali 
w 1831 r. zawodu; gdyby cżas pomiędz’- 
r. 1831 a 1863 obrócony był na sposobie­
nie środków i gromadzenie materjałów, 
bylibyśmy jeśli nie co innego, to tego 
bodaj dokazali, iżby ogólna, jaka walkę 
nas. .; k iczała, sympałja Europy z więk­
szym się zamanifestowała naciskiem i 
Zniewoliła Moskwę do ustępstw na na­
szą korzyść.‘Gorzko pokutujemy za mar­
nowanie czasu na walki z doktryner- 
skiemi wiatrakami, pozbawiającemi nas 
możliwość^ ocenienia zdrowo położenia 
własnego. Powstanie styczniowe upadło:
-— sposobić się nam należy do nowego, 
którego nie zażegna i nie odwroci żaden 
rozum ludzki a do którego materjał bo­
jowy wróg sam dla nas przysposabia. 
Nam pozostaje jeno zadanie racjonalne­
go, dowodnego i sprężystego urządzenia 
* obrony czynnej », polegającej całkowi­
cie na przysposobieniu kadrów, utrzy­
mujących naród ustawicznie w pogoto­
wiu do wyzyskania na korzyść Polski 
tych politycznych powikłań, na jakie 
obecnie patrzymy a które się rozstrzyg­
nąć nie mogą inaczej, jak wojną albo 
rewolucją.

I n i i a t r y k u l a c j a  D n i w s i t e c l t a
w  Krakowie.

Władze uniwersytetu krakowskiego nie 
przyzwyczaiły nas do. tego, ażebyśmy bądź 
o czynnościach ich, bądź też o pochodzących 
od nich odezwach z uznaniem mówić mogli. 
Tern przeto skwapliwiej zaznaczamy i poduo 
simy mowę, którą obecny rektor, Dr Kor­
czyński, wygłosił do młodzieży, zgromadzo­

nej na akt matrykulacyjny (1). Mowa ta, 
poprawna we względzie zaznaczenia stosun­
ku pomiędzy władzą szkolną a słuchaczami 
uniwersytetu i stowarzyszeniami akademic- 
kieini, mającemi za zadanie wzbudzanie 
« zamiłowania — słowa sz. rektora — do 
poważnego zajmowania się sprawami kra- 
jowemi i narodowemi », nacechowaną jest 
akcentem patrjotycznym, odnoszącym się do 
całej Polski i do wszystkich warstw  spo­
łecznych. Nie możemy powstrzymać się, 
ażeby nie przytoczyć z niej ustępów paru.

«Nie sądźcie panowie, by wasi kierownicy, 
wiekiem i doświadczeniem poważni, p ra ­
gnęli zakuć wszystkie wasze myśli i wszyst­
kie porywy w ciasne ramy pracy zawodowej, 
by was powściągnąćchcieli w gorącej miłości 
Ojczyzny, by wam odjąć cłicieli prawa 
swobodnego porozumiewania się, lub by 
z was cłicieli zrobić na przekór wiekowi 
waszemu przemocą mężów dojrzałych radą 
i czynem. Każdy niech ma swoje prawa. 
Działajcie' z młodzieńczym zapałem, boście 
młodzi. Czas przyjdzie na powolność, gdy 
się zestarzejecie. Ale bądźcie gorący p ra ­
wdziwą miłością Ojczyzny, zamiłowaniem 
nauk,pożądliwością wiedzy,miłością wszyst­
kich naszych warstw społecznych, całej 
naszej historji wszystkich naszych narodo­
wych pomników, wszystkich naszych praw 
historycznych i wszystkich dodatnich stron 
naszej tradycji narodowej ».

« Nie porzucajcie lekkomyślnie — mówił 
sz. profesor dalej — dawnych haseł. W ich 
imie przelano tyle krwi niewinnej, że morza 
śmiało możnuby nią napełnić, na ołtarzu 
Ojczyzny złożono tyle kości, które do ąd 
bieleją na odległych .krańcach świata, że 
gdyby powstały razein, to szczęk ich za­
głuszyłby nas, poniesiono tyle ofiar, że te 
starczą sowicie na odkupienie wszystkich 
w in  wiedaSe—?■ Ińjzwi.cdnie pope łn io ny ch  y 
poddawano się męczeristwom, których liczbę 
tylko chyba z liczbą męczenników chrzę­
ścił ińskich porównać można. Z tej krwi i 
z tych mąk wyróść może ‘społeczeństwo, 
które skorzystawszy ze stuletniej niewoli i 
z twardego doświadczenia, ogarnie p raw ­
dziwą miłością wszystkie warstwy spo­
łeczne i wszystkie szczepy w jedną histo­
ryczną całość złączone i na podstawie w za­
jemnej słuszności i wzajemnej miłości zbu­
duje nowy ustrój narodowy/który zarówno 
czynić będzie zadość tradycji, jak i pos tę ­
powi. »

Nie dochodziły do nas z ust przełożonych 
młodzieży w Krakowie wyrazy podobne. 
Młodzież w kierunku zasad przez sz. rektora 
wygłoszonych prowadzona, wyjść może na 
bardzo pożytecznych w sprawie polskiej 
pracowników. Przysposabianie takowych 
jest  krakowskiego uniwersytetu zadaniem, 
zadaniem którego rozwiązanie ułatwia po­
ufny, życzliwy, rodzinny pomiędzy profeso­
rami’ a słuchaczami stosunek a które tem 
jest ważniejszem i świętszem, że w obec 
władz szkolnych w Prusach i Rossji stano­
wisko młodzieży polskiej jes t  stanowiskiem 
złai psiaków, zaprawianych do kąsania i 
szarpania matki własnej.

Niech więc sz. rektor uniwersytetu kra ­
kowskiego od nas wygnańców, umiejących 
na równi z nim miłość ojczyzny odczuwać, 
przyjąć zechce, za zacne, uczciwe i patrjo- 
tyczne do młodzieży wyrzeczone wyrazy, 
jak najserdeczniejsze podziękowanie i

(1) Akt ten na tem polega, że słuchacze, odbierając 
z rąk rektora m atrykuły, uściśnieniem dłoni jego 
składają przyrzeczenia stosowania się do praw  nni- 
wersyteckich..

SPRAWOZDANIE 
z Obchodu Styczniowego w  Paryżu.

W ieczorem 22 stycznia, w dość szczelnie 
zapełnionej Sali Gieograficznej przy bulw.
St. Germain, odbył się obchód rocznicy 
powstania 1863. Przewodniczył ob. Leon 
Urmowski, w assysteneji ob. ob. Dra H. 
Gierszyńskiego i Stanisława Krakowa. 
Przemawiali ob. ob. U rm ow ski,  Lima­
nowski i Janowicz.

Czcigodny przewodniczący wyraził się, że 
jako weteran z 1830 r. wziął na siebie obo­
wiązek być łącznikiem myśli starszych p o ­
koleń z myślami tych, które później w 
szranki walk o niepodległość w s tąp iły ; 
zaznaczył, że wszystkie nasze wysilenia, 
począwszy od konfederacji Barskiej aż do 
ostatniego powstania, stanowią wielkie 
ogniwa życia narodowego i są nierozdziel- 
nym w historji naszej łańcuchem; że jedno 
pokolenie wskazywało drugiemu drogę 
ulepszeń po doznanych klęskach, że jedno 
po druciem wyrabiało w sobie, co raz w ię­
cej, wśród gwałtów i ucisku, uczucie godno­
ści człowieka i jego praw nieprzedawnio- 
nycłi, opartych na posłuszeństwie dla prawd 
i praw odwiecznej sprawiedliwości; że dziś 
po ostatniem powstaniu naród zgnębiony 
żyć nie przestał; że wszędzie myśl polska, 
ojczysta, bratnia, jak iskra z. przytłumionego 
zarzewia się wymyka. — Mówca zauważył, 
że w takiem usposobieniu kraju, choć za 
małą i za słabą jesteśmy cząstką narodu, 
powinniśmy na tułactwie zespolić się i dzia­
łać, nie w celu- przewodzenia, narodowi 
i .wpływania na jego przeznaczenia, lecz dla 
tego abyśmy mogli, żyjąc wśród wolnych 
ludów, to co op wyrzec nie może, przed 
światem wygWińc i stać się pow iernikam i 
j e ^ r z y c z e ń ,  chęci i rozkazow, gdy chwila 
stanowcza nadejdzie. .-

Czcigodny weteran zakończył przemówie­
nie swoje wyrazami : Ojczyzna, wsparta na. 
ramionach wszystkich swych bez wyjątku 
dzieci, podniesie się z upadku, bo, jak mówi 
poeta : « Krew nam polska w żyłach płynie, 
taki naród nie zaginie ».

Przewodniczący udzielił następnie głosu 
członkowi Zarządu Związku narodowego 
polskiego, ob. B. Limanowskiemu, któiego 
mowę przytaczamy w obszerniejszem stre- 
szczeniu.

Powołany przez Zarząd Związku Narodo­
wego we Francji, zaczął sz. mówca, abym 
przemówił do was w tak ważnej i pamiętnej 
chwili, jaką jest rocznica powstania caro­
wego w 1863 r., czuję wielką trudność mego 
zadania, co wypływa głównie z dwóch przy­
czyn : pierwszą jest ta, źe mam przemowie 
w mieście, które przez długi czas było 
ogniskiem prac emigracyjnych, mających na 
celu niepodległość ojezyzny i trybuna któ­
rego w dziejach naszych porozbierowycn 
miała pierwszorzędne znaczenie; drugą zas 
ta, że większej części zgromadzonych oso­
biście nieznany, może jednak znany jestem 
z tych przekonań, które wyznaję, głoszę 
i czczę, a które u wielu z was budzą niechęc
a w najgorszym razie obawę. łQftQ„

Ruch narodowy przed powstaniem i son i . 
i samo powstanie łączyły się z 1 aryzem 
licznemi niemi, a to nie tylko dla tego, ze 
naród francuzki i rząd jego ówczesny sprzy- 
iałv naszym usiłowaniom narodowym, ale 
może jeszcze bardziej dla tego, że widziano 
wówczas we Fran ji przewodniczkę na dro­
dze niedokończonej jeszcze rewolucji i po­
stępu. To olni.smn leż w części tę silną 
wiarę, jaka przed 1803 t'. panowała w naszym
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k r a j u  o jczy s tym , że w  raz ie  r e w o lu c y jn e g o  
u  na= p o ru szen ia  F ra n c j a  nas  nie opuśc i  
i da nam  pom oc.

M ora lne  to p rze k o n an ie  o dz ie jo w e m  p o ­
s ła n n ic tw ie  F ra n c j i  c iągnę ło  w y c h o d ź c ó w  
p o l i ty c zn y c h  ku j e j  stolicy. T u  by ła  g łó w n a  
n a sza  s iedz iba  em ig racy jn a ,  tu  z n a jd o w a ła  
się  n ie jako  nasza  a rk a  z p rzy k aza n ia m i w y ­
w a lc z e n ia  n iepod leg łośc i  o jczyźnie  nasze j ,  
tu  w rz a ła  w a lk a  u m y s ło w a  o z a sad y  p o l i ­
ty c z n e  i spo łeczne, tu  s ię  od b y w a ło  p ie rw s z e  
zw a lczan ie  p rz e sąd ó w , i s tąd  n o w e  u z y sk a n e  
p rze k o n a n ia  i zasady ,  pom im o n iez liczonych 
u t ru d n ie ń ,  p ro m ien ia ły  d a le k e  ku  n aszem n  
o jczys tem u  k ra jo w i ,  d os ta ją c  s ię  tam  po 
w ięk sze j  części p rzez  p ism a  i k s iążk i.  To 
p o k o le n i e , k tó re  podnios ło  c h o rą g ie w  
p o w s ta n ia  1863 r . ,  kszta łc i ło  się po li tyczn ie  
na dz ie łach  e m ig ra c y jn y c h ,  było  uczn iem  
w y c h o d ź c tw a  n a szego  z 1831 r.

K iedy  pokolen ie  to poczuło w  p ie rs iach  
sw oich  g o rą c e  p rag n ie n ie  czynu ,  zw róc iło  
ono s w o je  oczy ku F ra n c j i ,  ku  P a ry ż o w i ,  
g dz ie  się zn a jd o w a l i  j e g o  p rz e w o d n ic y ,  
nauczyc ie le ,  o jcow ie  d u c h o w i.  I pob ieg ła  
z rozm aitych  p u n k tó w  roz leg łe j  d a w n e j  
rzeczy po sp o li te j  m łodzież  liczna  ku  stolicy 
św ia t a ,  p ro w a d z o n a  je d y n ie  g o rą c e m  p r a ­
g n ie n ie m  p o ro zu m ie n ia  s ię  ze s w e m i  m ora ł-  
nem i p rz e w o d n ik a m i w  sp r a w ie  na jśw ię tsz e j

n a jw a ż n ie js z e j  dla n iej ,  w  s p r a w ie  w y ­
w a lczen ia  n iepo d leg ło ść  o jczyźnie .  B yło  to 
w  1850 i'.

U tw o rz y ła  s ię  o d tąd  p om ięd zy  W a r s z a w ą  
i P a ry ż e m  s ta ła  k om u n ik ac ja  sp isk o w a .  
K u rz y n a ,  A sny k ,  W a s i l e w s k i ,  B o b ro w sk i  
i inni now i em ig ran c i  stali s ię o g n iw e m  p o ­
m iędzy  m łodz ieżą  rew o lu c y jn ą  w  k ra ju  
i w yc.hodźctw em  dem o k ra ty czn y m . R u ch  
n a ro d o w y ,  rozn ieco ny  w  k ra ju ,  by ł w s p ó l -  
n em  ich  d z iełem. • .

Czy j e d n a k  dosz łoby  tak rych ło  do z b r o j ­
neg o  p o w s tan ia ,  j e s t  rzeczą  w ie lce  w ą tp l iw ą .  
G d y b y  nie g w a ł ty  rossyjskie- i nie p ych a  
W ie lo p o ls k ie g o ,  po łączona ze m śc iw o śc ią ,  
w y p ad k i ,  pod  w p ły w e m  o g ło szo ny ch  re fo rm , 
m oże  w z ię ły by  sp o k o jn ie j szy  obró t  w  k r a j u ,  
p rzy n a jm n ie j  na czas  p e w n y .  Ale w  k ażdy m  
raz ie  w y b u c h  re w o lu c y jn y  nie n as tą p i łb y  
w s tyczn iu  1863 r . ,  lecz w  chw ili  s to so ­
w n ie js z e j ,  g d y b y  nie za le con y  i u rz ąd zo n y  
p rzez  W ie lo p o ls k ie g o  p o b ó r  p ro s k ry p c y jn y  
do w o jsk a .  P o w s ta n ie  s ta ło  s ię  s p r a w ą  czci 
po lsk ie j .  P o m im o  p rz e d s ta w ie ń  kom ite tn  
cen tra ln eg o ,  ta część  na ro d u ,  k tó ra  n a jg o -  
rące j w z ię ła  s p r a w ę  o jczys tą  do se r c a ,  nie 
zn ie s ła  rzucone j  n a ro do w i w  tw a rz  z n ie ­
w a g i  i rzuci ła  się do bo ju  b ezb ro n n a .

Z n iew olony  s a m e m i w y p a d k a m i K om ite t  
C en t .  po dnosząc  s z tan d a r  r ew o lu c y jn y ,  w  
o d e zw ie  z d. 22 s tycz . w y p o w ied z ia ł  g łośno  
sw o ją  w olę  i p o s ta n o w ie n ie  u rze czy w is tn ie ­
nia d w ó c h  zasad  d em o k ra ty czn y ch ,  tak 
d łu g o  i g o r l iw ie  p ro p a g o w a n y c h  p rzez  e m i­
g ra c ję  naszę  : w olności  i ró w n o śc i  w s z y s t ­
k ich , o raz  u w łaszczen ia  w ło śc ian .  D o tyczący  
u s tęp  z o de zw y  godzi się po w tó rzy ć ,  z w ła ­
szcza w o b e c  tej sm u tn e j  i g rze sz n e j  ag i tac j i  
an t i sem ick ie j ,  j a k ą  w  W a r s z a w i e  rozpoczęła  
część  naszej  in te ligenc ji .  Oto j e s t  j e g o  
b rz m ie n ie  : « W  p ie rw s z y m  zaraz  dn iu  
j a w n e g o  w y s tą p ie n ia ,  w  p ie rw sze j  chw ili  
rozpoczęcia  św ię te j  w alk i,  ko m ite t  cen tra ln y  
n a ro d o w y  ogłasza w szystkich  synów  P o lsk i, 
bez różn icy  w iary  i  rodu, pochodzenia i s tanu , 
w olnem i i  rów nem i obyw atelam i k ra ju . Z i e ­
m ia , liiórą  lud  ro ln iczy posiadał na praw ach  
c zyn szu  lub p a ń szc zy zn y , s ta je  się od te j chw ili 
bezw arunkow ą je g o  w łasnością , dziedzictw em  
wieczysteru  ».

P o k o len ie  r e w o lu c y jn e ,  k tó re  s tanę ło  na

czele p o w s ta n ia  1863 i \ ,  pod  w z g lę d e m  
teo re ty czny m  p rze sz ło  d ob rą  szk o łę  poli­
tyczną , ale  nie m iało  sposobności w y ro b ić  
s ię  p ra k ty czn ie ,  da ło  s ię  w ięc  o ba ła inuc ić  
i pozwoliło  w y r w a ć  sob ie  z r ą k  k ie ru n e k  
s p r a w y  n a ro d o w e j .  Jeże l i  m ożna  je szcz e  
sp ó r  p ro w ad z ić  o to, czy w ła śc iw em  było 
p o w s ta n ie ,  i czy należało  j e  pop ie rać ,  to 
rzecz ą  j e s t  b e z sp o rn ą ,  że kto raz  ośw iadczy!  
g o to w o ść  i w olę  p o p ie r a ć  je ,  p o w in ien  by ł 
to czynić  tak, ażeby  ono os ięgnę ło  sw ó j  
sk u tek .  S k u te c z n e m  zaś  może być w ó w c z a s  
ty lko p o w s ta n ie ,  jeże li  j e s t  ono r e w o lu c y j -  
n em , w  tern znaczen iu ,  że op ie ra  s ię  na  m a ­
sach  lu do w y ch ,  s t a ją c  się rzeczn ik iem  i sz e r ­
m ie rzem  n a j i s to tn ie jszy ch  ich p o trzeb .  
T y m c z a s e m  s t ro n n ic tw o  u m ia rk o w a n e  , 
zo b o w ią z a w sz y  s ię  pop ie rać  p o w s ta n ie  
i o b ją w s z y  n a d  n iem  k ie ru n ek ,  zam ien iło  j e  
w  m a n i fe s tac ję  p o w s ta ń c z ą ,  o c zek u jąc  z b a ­
w ie n ia  od in te rw e n c j i  z a g ran iczn e j .

Gzy p o w s ta n ie  1883 r. mogło  s ię  ud ać?  
G zem że j e d n a k  n asze  położen ie  było g o rsze  
od tego ,  w  ja k im  z n a jd o w a l i  s ię  N id e r ian -  
czycy , k ied y  A lba  po tokam i k rw i  za le w a ł

ich  k r a j , lub G recy ,  k iedy  Ib r a h im -B a sz a  całe- 
mi o k rę tam i w y w o z i ł  ich jak o  n ie w o ln ik ó w  
do E g ip tu ?  G d y b y  p o w s ta n ie  nasze było s i l ­
n ie j sze  i t rw ało  d łużej  , to m us ia łoby  w re sz c z e  
śc ią g n ą ć  in t e rw e n c ję  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h .  
Dzisiaj w ie m y ,  że na  w ło s k u  ty lko w is ia ła  
w ó w c z a s  w o jn a  e u ro p e j s k a .

P o  u p a d k u  p o w s ta n ia  1863 r . ,  k ied y  
w  P a ry ż u  zg ro m ad z iła  s ię  n ow a  po li tyczna 
e m ig ra c ja ,  zd aw a ło  s ię ,  że z n o w u  się p o ­
w tó rzy  łączność  je j  d u c h o w a  z d o ra s ta ją c em  
p o k o len iem  w  k ra ju .  Na to się zanosiło  aż 
do 1871 r .  T y m c z a s e m  stało  s ię  inaczej .  
E m ig rą c ja ,  z rzek łszy  s ię  roli p rzew o d n ie j ,  
z a t r zy m a ła  s ię  w  sw o im  p ro g r a m o w y m  
ro z w o ju  i cofnęła  się — z m a ły m  w y ją tk ie m
—  do życia p ryw atnego , '  w y m a w ia ją c  się 
od w sze lk ie j  czynności po li tycznej .  Czyż 
m o g ła  ona  w  tych w a ru n k a c h  p o c iąg ną ć  ku 
sob ie  m łodz ież ,  pełr .ą uczucia  g o rą ceg o ,  
r w ą c ą  s ię  n ap rzó d  po drodze  p o s tę p u  i s p r a ­
g n io n ą  czynu? W y d a ła  się ona  zacofaną  mło­
dzieży , i ta z n iechęc ią  o d w ró c i ła  s ię  od n iej ,  
a  p o n iew aż  e m ig ra c j a  b y ła  d la  niej p r z e d -  
s ta w ic ie k ą  p rzesz łośc i  d z ie jo w e j ,  w ięc  s w ą  
n iech ę ć  ro zc iągn ę ła  i na to p rzesz łość .  Nie 
by ł to je d y n y  p o w ó d ,  ale j e d e n  z w a ż n ie j ­
szych .  T rw a ć  to j e d n a k  w ciąż  nie mogło . 
N a s tą p i ł  ro z m y s ł  p rzy  do k ładn ie jsze j  z n a ­
jo m o śc i  dz ie jó w  poro zb io row ych .  P rzy tem  
w iększość  o g ro m n a  m łodzieży z rozu m ia ła ,że  
ch cą c  z iszczen ia  da lszych  idea łów , trzeba  
p rz e d e w sz y s tk ie m  od zyskać  n iepod leg łość  
p a ń s t w o w ą .  Z ap rag n ę ła  w ię c  n aw iązać  u r ­
w a n ą  nić z p rzesz łośc ią  i iść da le j  w  p racy  
n a ro d o w e j  w  p orozum ien iu  s ię  spó lnem  
z e m ig ra c ją .

T ak  się m n ie  p rzed s taw ia  dz is ie jszy  s tan  
rzeczy . Lecz to j e s t  młodzież soc ja l is ty czna
— o d rzek n ie  w ięk szo ść  e m ig ra c y jn a  — cóż 
w ię c  m o żem y  m ieć  z nią w sp ó ln e g o ?  A j e d ­
n ak  m ac ie .  N iepod leg łość  p a ń s tw o w a ,  w o l ­
no ść  po li tyczna, ró w n o ść  o b y w a te lsk a ,  — 
oto są  w sp ó ln e  cele , k tóre  n a s  łącz yć  m o gą  
i p o w in n y .  Dla w y w alczen ia  tych ce lów , 
za ró w n o  nam  w szy s tk im  d ro g ic h ,  m ożem y  
iść  razem  w  j e d n j m  szeregu .

C hcąc  je d n a k  w yw alczy ć  te c e le ,m u s ie m y  
w z ią ść  się czynnie  do p racy .  R ozp roszen i ,  
bez  w sp ó ln e j  o rgan izac j i ,  j e s t e ś m y  niczein, 
z e rem . Jeżel i  n a rzekam y ,  że o P o lsce  
i P o lak ac h  zapom niano ,  że p o m i ja ją  nas  
m ilczen iem , to któż ternu w in ien ,  jeże l i  nie  
my sam i ? Dla czego m a ją  pam ię tać  o nas  
cud zoz iem cy , jeże li  my sam i nie ch ce m y  nic 

I w iedz ieć  o w łasny ch  in s ty tu c ja ch  ? Oto,

d ru g i  rok  is tn ie je  ju ż  w e  F ra n c j i  Z w iązek  
N a ro d o w y  polski, a  ty m czasem  na  k ilka  ty ­
s ięcy  co na jm n ie j  P o la k ó w  w e  F ran c j i  p rz y ­
s tąpiło  do n iego w szys tk ieg o  s tu ' t rzy d z ie s tu  
kilku . A cóż inni ? Czy s ię  w y rzek l i  oni ju ż  
po lskośc i ,  czy pogodzili  s ię z losem  i p o tę ­
pili p rze sz ło ść  sw o ją  ? T ak  p ra w d o p o d o b n ie  
źle n ie  j e s t .  W ię k s z o ś ć  g rzeszy  tylko le n i­
s tw e m  i n ied b a ls tw em  tem i s ta ropo lsk iem i 
w a d a m i.  Czas j e d n a k ,  j u ż  w ie lk i  czas, 
a b y śm y  się otrzęśli  z tych  w a d .  O by dz i-  
s j^ jsza  roczn ica  p o ru szy ła  su m ie n ia  i s ta ła  
siĄ-bodźcem ku p o p raw ie  p u b l i c z n e j ! Oby 
nasz Z w iązek  N aro d o w y  w e  F ra n c j i ,  w z m o ­
cniony i rozszerzony ,  połączył w szy s tk ie  
związki polskie  w  E u ro p ie  w  je d e n  w ie lk i  
Z w iązek  i te in sp o tęg o w a ł  p racę ,  m a jącą  na 
celu o d zyskan ie  n iepodleg łości  o jczyźnie  
naszej !

P o  ob. L. g los  zab ra ł  ob. J a n o w icz ,  p rz e ­
m a w ia ją c y  od m łodzieży po lsk ie j .  Młodzież 
po lska  s ta je  obok  żo łnierzy  ro ku  1831 
i p o w s ta ń c ó w  r. 1863. Młodzież ta j e s t  s o ­
c ja l is tyczn ą  i p a lr jo ty c zn ą ,  p rz y jm u je  hasło  
poli tyczne, k tó re  sp rz ę g a  z ekonom icznem , 
w idząc  w y ra z  tego o s ta tn ieg o  w  — u n a r o ­
d o w ien iu  z iem i.

P rz e w o d n ic z ą c y  odczy ta ł  n as tępn ie  list ze 
L w o w a o d  m ło d z ie ż y ,w z y w a ją c y  do łą cz e n ia  
s ię  w  w a lc e  do u p a d łe g o ,  te leg ram  z B u k a ­
resz tu ,  list Dra L an d o w sk ie g o  i in. W  k o ń cu  
na w n io se k  sz. p rzew o dn icząceg o  i czc i­
godnej pan i N abie lak ,  zarządzoną zosta ła  
sk ład ka  na d o tk n ię ty ch  g łodem  w  G alic ji .  
Z ebrane  100 f r . ,  w ręczo n e  ob. A. Reiff, 
o des łane  zos ta ły  do L w o w a .

K 0R R E S P 0 N D 1 5 N C JA
« W olnego Polskiego Słowa »

W a rszaw a , 1 0  styczn ia  1 8 9 0 .
O sno w a  listu  p o p rzed n ieg o  n a su n ę ła  mi 

na m yśl p rzedm io t ,  na k tó ry  u w a g ę  zw róc ić  
należy. W y ja ś n ia  ona  położen ie  nasze  a 
o s t rz eg a  p rzed  j e d n e m  z zag ra ż a ją c y c h  nam 
n ieb ezp ieczeń s tw . Z an im  je d n a k  do p rz e d ­
m io tu  tego  przys tąp ię ,  p o w ró c ę  je s z c z e  do 
o sn o w y  lis tu  pop rzedn ieg o .  Jeżeli p r z y p o ­
m inac ie  sobie, p isałem o cenzurze .  Możnaby 
o niej p isać  bez końca ,  p o w ta rz a ją c  jen o  
o p o w ia d a n ia ,  ja k ie  o s p r a w k a c h  je j  po 
W a r s z a w i e  k rążą .  O sn u ła  ona p iśmiennici 
tw o  n asze  siecią p a jęczą  i ss ie  z n iego  sok-  
ży w otne ,  k ie ru jąc  j e  na d ro g ę  zab agn ien ia .  
R o z p isy w ać  się j e d n a k  o tein do pism za ­
g ran icz n y ch  nie m ożn a  p rzez  —  ostrożność .  
Do sp ra w k i  każdej po trzeba  dodać  nazw isko  
bądź  au to ra ,  bądź  w y d a w c y ,  bądź  też c e n ­
zora .  C enzor by do s ta ł  n a g ro d ę ,  ale  za to 
m ie liby  się z p y szn a  w y d a w c ę  i au to r ,  k tó ­
ry ch  by a d m in is łra tiw nym  poriadkom  w y ­
s łać nie om ieszk a ła  M a rja  A n d rie jew n a . 
T ak  — ona, du sza  s łodka,  ona b o w iem  m ał­
żonkow i,  k tó ry  s ię  nariezyw a t' lubi, pod­
p o w ia d a .  ja fc-m u P o la k ó w  w ryzach  t r z y ­
m ać ,  ażeby  n ie  b ry ka l i .  Za lo przeto , iżby 
się fakcik  cenzu ra lny ,  u i lu s t ro w a n y  im ie ­
n iem  i n azw isk iem  p o sz ko do w an ego ,  za 
g ra n ic ę  przedos ta ł ,  poszko do w an y  p rz e je ­
c h a łb y  się do g u b e rn j i  A rchan g ie lsk ie j  lub 
W o ło g o d s k ie j  i tam lat k ilka  na ro z m y ś la ­
n iu  spędził.  Dla tego p ióro  m o je  na w odzy  
tr z y m a ć  m uszę  i p isać  ogó ln ik ow o , nie  d o ­
ty k a jąc  szczegó łów , p ow ta rza jący ch  się co­
dziennie  w  b iu rze  cenzury ,  gdzie  pół tuzina 
o p ry szk ó w  — Boże ! co za pyski — siedzi 
n ad  p ap ie ram i z kw uczam i w ręk ach  i s ina-
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ru je .  Kwacze te — to kajdany na myśl pol- 
»ką, dozorowaną przez ludzi, odczuwać nie­
zdolnych dobra ni piękna. Istni o p r a w c e ! 
Zastępem tym dowodzi Jankuljo- a sekretą- 
ryzuje mu niejaki Zubow, którego obow ią­
zek polega na układaniu  referatów dla g łów ­
nego naczelnika kraju .  Referaty te bardziej 
in te resu ją  Marję Andriejewnę, aniżeli Osipa 
W ład im irow icza ,  przedstawianiu , ich bo ­
wiem, wchodzącem u w  zakres czynności 
Ja n k u lja ,  tow arzyszą plotki i ploteczki, 
czerpane z życia W a rsza w y ,  które dostojną, 
niewiastę  bawią niesłychanie. Zubew je_gr(f- 
madzi, Jankuljo  p rzypraw ia ,  M a rja A n d rie -  
je w n a  się bawi. Z tej to racji brukowa n a ­
sza p rasa  rozplotkowala się bez miary. 
R eporterka zajęła w  niej s tanowisko n a j ­
wydatniejsze i najintratniejsze. Cenzura 
pcha na nie dziennikarstwo nasze i obok- 
niej ku przedmiotom krzyw iącym  w y o ­
braźnię, fałszującym sm ak i różniącym ż y ­
w ioły  społeczne. Co się tego ostatniego ty- 
ezy, dam w am  dowód czarno na białem. 
W  W a rsz a w ie  wychodzi kiepski tygodnik 
antysem icki.  W k a ż d e m  piśmie cenzura w y ­
kreś la  w yrazy  : «m iłość  o jczyzny*, a p a ­
triotyzm polski* , « obowiązki na rodow e*  
i t. p. Tygodnik  ów dla tego, że nienawiść 
ku żydom wzbudza, j e s t  niemi literalnie 
naszpikowany. Popuszcza też cenzura cugle 
pismom, d rażn iącym  namiętności społeczne 
lub w ykazu jącym  niedołęztwo nasze. Je s t  
to circulus viciosus, w którym prasa nasza 
i nasze p iśm iennictwo obracać się musi. Jak  
ono na tern w ychodzi?

W  sferach naszych literackich pytanie to 
zna jdu je  się na porządku dziennym. W ą t ­
pliwości nie ulega, że nacisk cenzuralny, 
w  połączeniu z wyrzuceniem języka pol­
skiego ze szkoły i sądownictwa, na piśm ien­
nictwo oddziaływ a ujemnie . Niektórzy j e ­
dnak utrzym ują, że nie dzieje się to bez 
kompensaty. Co się traci na ilości, to się 
odzyskuje na ja k o śc i ,  odnoszącej się  do 
języka. Potrzeba p ilnowania się od napaści 
ze strony cenzury i w yrażania myśli w  ob-  
słonach przyczyniać się ma do ogładzania 
okresów  i kształtowania sty lu . Bez tego nie 
mielibyśmy ta k ic h , j a k  Głowacki (Prus),  
Sieńkiewicz, Ś w iętochow ski,  Orzeszkowa, 
pisarzy, k tórzyby  byli ozdobą literatury 
każdej. W y ro b iła  ich cenzura. Być może, 
że ze strony tej p rzybyły  ja k ie  kwiatki r e ­
toryczne; pozwolę sobie je d n ak  powiedzieć, 
że kwiatki te, jeżeli w rzeczy samej z grządki 
cenzuralnej wyrosły, nie w ynadgradzają  
tych strat, jak ie  ponosim y z powodu, że 
pisarze ci, dla dogadzani w ym ogom  cerbe­
rów  prasowych, na wod y trzymać muszą 
wyobraźnię i zacieśniać k rąg  myśli. Na 
skrzydłach ich cięży o łów , sp raw ia jący  to, 
co Słowacki już  zauw ażył,  że « gdy  chcą 
s traszną opisywać burzę, to chm ura piorun 
zawiesza w  cenzurze* .  Byłoby to jednak , 
zdaniem mojem, szkodą mniejszą, gdyby  
naw yk  do chodzenia w  pętach nie urabiał 
w praw y, doprowadzonej do takiego stopnia 
doskonałości, że produkcje  ich literackie nie 
tylko na czytelniku sp raw ia ją  wrdżgnie, 
jak b y  poczynane i dokonyw ane były w  sw o ­
bodzie ducha, ale ichże sam ych, do swobody 
okajdanionej nałam ują  i przyzwyczajają.  
((Przyzwyczajenie sta je  się d ru g ą  na tu rą* .  
Człowiek je s t  istotą ułomną —  pod daw kam i 
regularnemi niewoli,  do niewoli się znało- 
gow uje  i p rzy jm uje  ją  za stan normalny. 
W ytłum aczy ł to dosadnie Krasicki w  b a j c e : 
« Czyżyk s tary  i czyżyk m łody* .  Dowód 
tego mieliśmy nie tak bardzo daw no w  W a r ­
szawie. Kiedy się pojawiła b roszura  « O o-  
bronie c z y n n e j» i wytoczyła się na stół

kw es t ja  « S karbu  narodow ego*, trzeba było 
słyszeć, jak ie  nasi koryfeusze literaccy pod­
jęli krzyki paw ie!  Opanowała ich była po 
prostu zgroza. Przerazili się. P rzerażen ie  
nie było b iz  racji,  której powód tkwił w z a ­
grożeniu s tanow iska jedynej s łużby publicz­
nej,  jaką  oni na rachunek narodow y pełnią. 
Stanowisko to je s t  zaszczyuiem i trudnem 
trudnem d w o jako :  raz dla tego, że bytu 
zgoła nie zapewnia , powtóre dla tego, że 
punkt oparcia dla niego stanowi w arunkow a 
tolerancja rządow a. Gdyby Moskalom p rzy ­
szła fantazja zabronić w W a rsz a w ie  d ru k o ­
w ać  po polsku, juk zabronili po po lsku  d iu -  
kow ać w W iln ie  i po ru sk u  w  Kijowie i 
wszędzie, d rukarn ie  wszystkie z dziś na 
ju tro  funkcjonować by przestały . Nie s ta ­
nęło by temu na przeszkodzie żadne prawo, 
p raw em  bow iem  u nas je s t  wola carska, a 
wola ta fantazją się rządzi.  S łusznem przeto 
było literatów  naszych przerażenie; s łusz-  
Tiem jednak  bynajmniej nie ze w zględu na 
skarb narodow y, ale ze w zględu  na położe­
nie ogólne. Czy usunięcie języka polskiego 
ze szkółek w iejsk ich  S karb  narodow y spo­
w odow ał ? Ani trochę. O zbrodni tej w ro ­
ku 1885 ani jeszcze słychać było, pojawiła 
się bowiem we dw a lata później. Niech by 
w ięc  k tó rem uś z patrjo tów , m ających  d o ­
stęp do cara, strzeliło do g łow y, że honor 
i interes carski w ym aga ją  zakazu d rukow a­
nia po polsku, niechby car sporządzić kazał 
ukaz i na ukazie d o p isa ł : byt' po sienni 
i rzecz byłaby skończona. P iszem y i d ru k u ­
jem y jeszćze w rodzinnym, nazw anym  urzę- 
downie « o b cy m », języku  z łaski, która na 
bardzo pstrym  jedzie koniu. Z uw agi więc 
na konia tego, przerażenie l i tera tów  n a ­
szych najmniejszej zgoła nie miało podsta­
w y —  było p rze ra żen iem , w ynikającem  
z naw yku strachania się cienia w łasnego . 
W e d łu g  św iadectw a Mickiewicza, na Litwie 
czasu onego kobiety bladły, gdy kto w szklan­
kę zadzwonił — przysłuchiwał się im odgłos 
dzwonka spraw nika .  Takiem samem d z w o ­
nieniem w  szklanki są przyw idujące się no­
wych prześladowań preteksty . Moskale się 
bez pre teks tów  obchodzą bardzo wygodnie. 
Na nas cięży grzech pierworodny i oni go 
tępią. (D .n .)

Lw ów , 2 2  stycznia 189 0 .
Rozpoczynając niniejszą korespondencją 

rok nowy, zasyłam sz. Redakcji  imieniem 
dzielnicy Polski,  Galicją przezw anej,  szczere 
życzenia, aby ciężka i żm udna praca W a sz a  
przyśpieszyła sp raw ę  odrodzenia Ojczyzny, 
aby zasadami sianeini przez W. P . Słow o  
p rze ję ła  się każda rodzina polska, każde 
praw e  serce. Szczera wdzięczność W a m  się 
od nas należy, iż raczycie zaw sze o tw ierać 
gościnne łamy cennego W a sz eg o  pisma ko­
respondencjom naszym, kreślącym  w iernie  
szkice z dziejów ujarzmienia tej dzielnicy 
pod berłem rakuskiem . A pisać i głosić
0 naszem położeniu trzeba wiele, bardzo 
wiele. O stosunkach pod zaborem pruskim
1 moskiewskim czytamy ciągle, żaden p ra ­
w ie  drobny fakt nie byw a pomijany. O G a­
licji mówi się w  całej Polsce i za granicą, 
że ma konstytucję, autonom ję, w łasnych 
marszałków, namiestników, m inistrów, ale 
nikt nie uw aża tego, że ci dostojnicy, n o ­
szący polskie nazwiska, m ają  po dw a serca, 
po dwie głow y, no i nie je d n ą  tylko ojczy­
znę. Już  to trzeba przyznać, że o ile Austr ja  
niezręcznie prowadzi politykę zagraniczną, 
o tyle sprytnie zała twia się u siebie w  d o ­
mu z kilkunastu sw em i n a ro d o w o śc ia m i; 
we W ied n iu  z zasady nikomu niczego me

o d m a w ia ją , ale też i na obiecankach się 
kończy. Terro ryzm  i absolutyzm w iedeń­
skiego rządu z przed r. 1848 w niczem nie 
ustępow ał dzisie jszem u system ow i w Mo­
skw ie ; dzia tw ę szkolną wyuczano szp ie­
gostw a. Jeśli do uszu profesora doleciało 
jak ie  słowo polskie, szukano natychm iast 
zbrodniarza, zawieszano za karę  olbrzymi 
język  z drzew a na szyi. K rw ią  ludów Austrji  
okupioną konstytucję  nauczono nas uw ażać 
za ja k ą ś  nadzw yczajną n ie jako osobistą 
łaskę monarszą F ranciszka Józefa, i na tej 
podstaw ie  stańczycy nasi identyfikują p a -  
trjotyzm polski z aus trjack im . A czy Koro- 
niarze i W ielkopolan ie  innego są zdania? 
Mrzonki i łudzenia s ię ;  kto buduje  na A u ­
str ji ,  niech przypomni sobie rok 1846! niech 
zajrzy pod strzechy nasze — lud ciemny, 
nędza, od tylu lat się datująca, powszechna, 
szlachta zdemoralizowana, bratnie dwa ludy 
w ciągłych sporach .. .  czy to nasze dzie ła?  
czy tak tu było przed 100 laty ? Inni szatani 
byli tu czynni. Dziś głód powszechny ; we 
Lw ow ie  chleb z dniem każdym d ro że je . . .  
czy marny żądać od Austrji  uczucia ludzko­
ści, « obowiązku śpieszenia nam z ra tun­
kiem »? Tak. Mamy praw o  do tego. Zaborca 
nas przyprowadził  do nędzy ; on nasyła nam 
cudzoziemców, on pro tegu je  przemysł i 
handel i von draussenn, i on ściąga z nas 
corocznie krocie, miljony złr. podatków. 
Kw itujem y z niemieckiej p o m o c y ; niech 
nas  tylko przestanie trapić podatkami, a 
głód i nędza ustąpią. Czas już  najwyższy 
wyrzec się raz na zawsze w iary w  życzli­
wość, opiekę lub pomoc Austrji  i podpo­
rządkować j ą  pod wspólny m ianownik z Mo­
sk w ą i P rusam i.  Chciej my uw ierzyć w  sw oje  
siły w łasne, których mamy wiele; trzeba je  
tylko w ydobyć  i takow ych roztropnie uży ­
wać. Rządy  zaborcze prócz bagnetów  i pie­
niędzy, w yszuku ją  pomiędzy nami zdolnych 
i energicznych ludzi, i tych gdy im się uda 
kupić, s taw iają  na głównych c z a ta c h ; do 
takich zaliczamy :Badenich, Girtlerów, Ma­
słowskich, Piltzów, Spasow iczów  etc. Ci 
szerzą jad  i zgniliznę duchow ą ;  z redakcyj 
Czasów , Przeglądów, K urjerów  Codziennych 
sypią się nawet w rogie  nam pisma ulotne 
i broszury. Obowiązkiem naszym paraliżo­
wać te szatańskie dzieła i klin klinem w y ­
bijać.

Szanowny kolega z W a rsz a w y  pisząc nie­
dawno o telimeńczykach, w spom niał o «Hi- 
storji P o l s k i» E. B ogus ław sk iego ; w  jednem  
z pism lw ow skich  pojawiła  się kry tyka tego 
dzieła pióra p. E r.  Brei. Pochlebnej oceny 
doznało już  to dzieło ze s trony K raju . To 
mię uwalnia od bliższych wyjaśn ień .  P. Brei 
mówi, że autor stoi na stanowisku « polsko- 
s ło w ia ń sk im », a że * naród nasz ma n a j ­
mniej poczucia potrzeby solidarności s ło ­
wiańskiej », ztąd wróżba, że « historycy nasi 
potępią to dzieło*. Mimo to, poważył się 
p. Brei tn ie  wątpić, że praca p. B. znajdzie 
pilnych  czytelników zw łaszcza  między m ło ­
dzieżą*. W yrażam y  ubolewanie, że z ust 
polskiego młodzieńca takie w y rw a ły  się 
słowa i nie wątpimy, że podobne nigdy się 
już  nie powtórzą. Może p. Brei nie poznał 
się na farbowanych lisach.

Do pomyślnych zaliczyć w ypada w iado­
mość, że znaczne obszary ziemi w  Galicji, 
jako to : dobra Korczyn i Kruszlica w Stryj- 
skiem, Cynków w Cieszanowskiem, Jas ień  
w  Bocheńskiem, W iew iórka ,  S iemiechów 
i Bratkowice koło L w ow a ,  z rąk  niemców 
i starozakonnych powróciły do rąk  połsluch 
przeważnie ks. Lubomirskich i Sapiehów.

Dnia 18 stycznia w  kościele 0 0 .  Domini­
kanów  odbyło się żałobne nabożeństwo za
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duszę ś. p. Dra Tadeusza Żulińskiego, brata 
jednego  r, powieszonych w 1864 r. członków 
Rządu N arodowego, uczestnika powstania 
1863 r .,  gorącego patrjoty  i opiekuna ubo­
gich i chorych. Po odbytem nabożeństwie 
odsłonięto pomnik, dzieło dłuta p. Dykasa, 
w  części architektonicznej prof. Julj .  Z acha- 
riewicza, na którym widnieje następujący 
n ap is :  « Tadeuszowi Zulińskiem u, Dr. med. 
ur.  3 0 .XI. 1839. f  1 8 . f. 1885, m ężowi ż y ­
w ej w iary ,  przyjacielowi ludzkości i pa-  
trjocie. Rodacy. » Pom nik ten wyobraża 
w górnej części sam ary tan ina niosącego po­
moc choremu, w  dolnej medaljon, p rzedsta­
w iający oblicze Żulińskiego. Medaljon ujęty 
j e s t  w dolnej sw ej części w  wieniec z d ę ­
bowych liści, w ykuty  w  piaskowcu, z k tó ­
rego cała część architektoniczny obram o­
w anie i tablica są zrobione.

Obchody powstania 1863 r. rozpoczęły się 
20 b. m. Młodzież przeważnie szkolna w y ­
ruszyła dnia tego za miasto « n a W u l k ę » ,  
tam około kaplicy poświęconej pamięci 
1863 r. przy odgłosie moździerzy i blasku 
pochodni odśpiew ała  pieśni patrj o tyczne. 
W ie lk ich  rozm iarów  afisze zapraszały r o ­
daków  na dzisiejsze Nabożeństwo Solenne, 
k tóre się odhyło dziś w  kościele a rch ikate-  
d ra lnym  z w ielką okazałością i p rzy  bardzo 
licznym udziale publiczności.  Urządziła j e  
młodzież akademicka. M amy nadzieję, że na  
przyszłość i inne Towarzystwa polskie nie 
ograniczą się na nabożeństwach żałobnych za 
poległych, ale urządzać będą za przykładem  
m łodzieży lwowskiej solenne dziękczynne n a ­
bożeństwa w rocznice powstań. Dziś w ieczo­
rem staraniem Komitetu obywatelskiego i 
Czytelni akademickiej odbędą się uroczyste 
obchody w  sali « Sokoła » i teatru hr. S k a rb ­
ka, następnie w  T ow arzystw ach  rękodzie- 
niczych, w  S try ju  i w e  wsi Hołoska pode 
L w ow em . Za te trudy i starania około uśw ie t­
nienia uroczystości narodowych należy się 
patrjotycznej lwowskiej młodzieży a k a d e ­
mickiej szczere i serdeczne uznanie. O bszer­
niejszy opis obchodów odkładam do nas tęp ­
nego listu. tJeden z wielu.

Budapeszt, 2 2  stycznia 1 8 9 0 .
In terw iewalem  więc wybitniejszych na­

szych polityków. Nie je s tem  kontent z r e ­
zultatu, wyznać jednak  muszę, że m ężowie 
ci trzym ają się ściśle faktycznych d z is ie j­
szych s tosunków  politycznych. W idzia łem  
się między innymi i mówiłem z pp. lranyj,  
Vambery, Csernatory, Pazmar.dy, Falk, 
Pulszky, Helfy, Ugron i Grunwalde. Zada­
wałem im pytania o s tanow isku  ich co do 
kw estji  polskiej, co do k ierunku polityki 
zagranicznej i co do m adjaryzowania na - '  
szych narodowości słowiańskich. Nowego 
od panów tych usłyszałem nie wiele i nie 
m ogę rozmów z nimi przytoczyć in  extenso, 
podam  je  zatem w streszczeniu.

Względem polityki zagranicznej. —  Jak  
każde państw o i każdy naród w  interesie 
zachowania sw ego  liczyć się musi ze s to ­
sunkam i istniejącemi, tak samo i W ęg rzy .  
Podczas w ojny  francusko-pruskie j r .  1870 
in teres  W ę g ie r  nie w ym aga ł popierania 
A u s t r j iw  dążeniu je j  łączenia się z F ranc ją  
w  celu odzyskania na nowo utraconej p o ­
przednio hegiemonii w  Niemczech, w  takim 
bowiem  razie nigdyby nam konstytucja 
obecna w ęg ie rska  nadaną nie została ; obec­
nie zaś, radzi me radzi,  popierać winniśm y 
alians niemiecki ze względu na to, że p rz y ­
mierze to skierow anem  je s t  nie tylko p r z e ­
ciwko Francji ,  ale i przeciwko Rossji,  g łów- 
nemu w rogow i naszemu. Ta osta tn iaw  chwiii

teraźniejszej najdotkliwiej czuć się nam daje 
w  k rajach  Bałkańskich, najbardziej przeto 
naglącem zadaniem naszem je s t  zwalczać 
j ą  tam, gdzie nas do walki wyzywa. W iem y  
bardzo dobrze, że w ró g  nasz panuje nad 
W i s ł ą ; obeenie atoli bezpośrednie niebez­
pieczeństwo zagraża nam nie stam tąd, ale 
od południa, dla tego też tam pozycję już  
zajęliśmy i na niej się utrzymać staram y. 
Dla obecnej przeto chwili programu innego 
zakreślać sobie nie możemy, j a k —- u d a ­
rem niać m atac tw a Rossji na półwyspie 
Bałkańskim. D eputow any lranyj wzręcz 
p. Mołezanowowi, korespondentowi Now. 
W remieni oświadczył,  że « napróżno R o s -  
sjanie oświadczają, jakoby  zachowywanie 
się narodów Bałkańskich było dla nich obo- 
ję tnem , faktem bowiem  je s t  n iezaprzeczo­
nym, że Hossja usiłu je  w sp raw ach  tych 
ludów w pływ y dawniejsze odzyskać, my 
zaś na to pozwolićniemożemy i nie chcemy.

Co się m adjaryzow ania  tyczy, w tym 
punkcie w szyscy bez różnicy stronnictw  
zgodni są, zarówno p. Csernatory, tak zw a­
ny porte-parole prezesa ministrów, jakoteż 
P azm andy, je d en  z najzaciętszych przeci­
w ników  rządu. Tak Polacy, ja k  w szyscy  
inni są w  błędzie, myśląc że nasze s ło ­
wiańskie narodowości porównywać można 
z narodowościami słowiańskiemi w  Austrji.  
Te ostatnie, luboć s tanow ią tam tak zwane 
prowincje, posiadają przecież pew ne stano­
wisko o d rę b n e ; nasi zaś Słowianie, nie tylko 
że nigdy żadnej oddzielnej nie mieli kon ­
stytucji, lecz zawsze uważani byli za W ę ­
grów,' konsty tucja  bowiem w ęgierska w  po­
litycznym sensie zna tylko naród w ęgie rsk i .  
W  państw ie wielojęzycznem bezwarunkowo 
istnieć musi język  państwowy : czemużby 
w ięc W ę g rz y  nie mieli p raw a żądać od 
każdego obywatela, aby w  W ę g rzec h  po 
w ęg ie rsku  rozumiał ? Nie uważamy przeto 
za krzyw dę, że s tudjowanie języka w ęg ie r ­
skiego obowiązującem je s t  i w takich szko­
łach, gdzie przekład naukow y je s t  nie w ę ­
gierski. A przytem wiedzieć należy, że 
pierwszem naszem zadaniem je s t  konso li­
dowanie idei państwowej w ęgiersk ie j ,  co 
w  takim tylko razie stać się może, jeżeli 
lud, który teraz od obcych w pływ ów  zależy, 
zm adjaryzuje  się. Czemuż przed m ad jary -  
zowaniein się nie w zdrygają  Niemcy i R u -  
sini nas i?  Dla czego w  sejmie nie mamy 
żadnego narodowego s tronn ic tw a?  Bo za- 
dowolnieni są. A dla czego nie kontent jes t  
S łow ak lub Serb ? Bo poduszcza go rubel 
w ęd row ny ,  rubel, który u nas w ielką ode- 
g ry w a  rolę. Tu sęk. Słowianie nasi nie dla 
tego są prześladowani, że my ich p rześ la ­
dujemy, leczm y prześladujemy ich dla tego, 
że są panslaw is ta in i . . .  (1).

Kwestja polska. — Prawda, że z narodem 
polskim łączą nas nie tylko daw ne tradycje, 
ale i spólność interesów. Że W ęgrzy  s y m ­
patyzują z narodem polskim, tośmy p o k a ­
zali podczas w ystaw y w Budapeszcie r. 1885. 
Ówczesna gościnność była faktyczną d e ­
monstracją polityczną. P ra w d ą  je s t  n ie ­
mniej , ze odbudowanie Polski stanowi 
w  ogóle potrzebę wolności. Mówić atoli dziś 
o kw est ji  polskiej w  formie konkretnej nie 
sposób, ponieważ nie zna jdu je  się ona na 
porządku dziennym. Gdyby kw est ja  ta miała 
takie aktualne znaczenie, j a k  np. kw es t ja  
bałkańska, w  razie takim inaczej o niej 
odzywać byśmy się mogli. Zresztą, zdaje 
się, że sami Polacy dziś sp raw y  swojej 
poruszać nie chcą, a to bez wątpienia o ich

( i )  R e z e rw u je m y  sobie w y p o w ie d ze n ie  naszej w e 
w zg lęd z ie  ty m  o p in ii.

dojrzałości politycznej świadczy, dowodzi 
b o w ie m /ż e  nie chcą w  poprzek rozwojowi 
w ypadków  stawać. W  dobie obecnej in te ­
resów  polskich bronić w  ogóle możemy 
tylko na drodze publicystycznej i tego też 
dzienniki nasze nie omieszkują czynić przy 
każdej sposobności. Zachodzi jednak  jeszcze 
wzgląd, który sp raw ę  polską na bok u su w a 
a do którego politycy węgierscy nie bez 
pew nej przyznają się przykrości. W zględem  
tym j e s t :  « Trippel-A lians  ». Oto ja k  się 
w yraża ją  zapatryw ania  polityków w ęg ie r­
skich na sp raw ę  polską w zastosowaniu do 
s tosunków  dzisiejszych. W szy sc y  zgadzają 
się ritrto, ażeby czekać, aż się przyszłość 
w yjaśn i  i wszyscy zgadzają się na to, co 
Helfy powiedział, że : « karta historji Polski 
nie zam knęła się jeszcze », t. j .  że Polska 
jeszcze nie zginęła. H.

Genewa, 21 stycznia  1890.
( O d p o w i e d ż -o b . T r a w iń s k i e m u ) .

Całkowita właściw ie odpowiedź na list, 
którym nas ob. Traw iński zaszczycił, zna j­
duje się w  uwadze, zamieszczonej w  sp ra ­
wozdaniu  z mowy jego , wygłoszonej w rocz­
nicę lis topadową. Umotywowano tam w y ­
rażenie lapsus lingux  : « Na zadanie em igra­
cyjne z jednej  tylko spojrzał strony — nie 
rozpatrzył onego wszechstronnie, nie w e j ­
rzał w głąb i nie sprawdził wedle h istorji 
narodów rozlicznych, co się z upadku dźw i­
gały. » Nie poszczególniono rzeczy; nie 
powiedziano, że się emigracją polityczną 
posiłkowały Grecja, Serbja , W łochy ,  Ból- 
garja ,  że nie znamy ani jednego  narodu 
w  przeszłości najodleglejszej,  któryby się 
bez posiłkowania tego obchodził. Zdaje się, 
że takie stawianie punktów  nad i zbytecz- 
nem w  obec sz. obywatela, biegłego w rze ­
czach naukowych było, ztąd przypuszcze­
nie, lapsus lin g u x  —  co się przez zapomnie­
nie najbieglejszem u przytrafić może — nie 
miało w  sobie nic, co by sz. obywatelowi 
ubliżyć mogło.

Przechodzimy do punktu  drugiego. Gałą 
duszy naszej mocą szanujem y naukę i nie 
zaprzeczamy potrzebie filantropii. Obok 
nauki je d n ak  i filantropii j e s t  miejsce dla 
działalności politycznej chociażby dla tego 
tylko, ażeby im nadać akcent narodow y. 
Ob. T. wie lepiej od nas, że z natury, z istoty 
sw oje j lak nauka, jak  filantropia są kosm o­
polityczne. Zamykanie się w  nich przeto 
byłoby wlewaniem naszej na tern polu dzia­
łalności do ruchu ogóino-ludzkościowego, 
z którego to wlewania rzeczą je s t  wątpliwą, 
ażeby dla polskiej narodowej spraw y wielka 
ja k a  wynikła korzyść. W idzim y to na przy­
kładach naszych uczonych, których ogromny 
a coraz to zwiększający się procent, dla 
korzyści częścią osobistej, częścią zaś sa- 
mejże me popieranej u nas nauki, pracuje 
dla Niemców i Moskali. Emigracja mogłaby 
pracować dla F rancuzów  a przez to zalecać 
im i przypominać sp raw ę polską. W  teorji 
wygląda to p ięknie; w  praktyce atoli stać 
się iwisśi »ie czein lnnein, jak  dodawaniem 
do ogólnej danych naukowych sumy przy­
czynku uzbieranego przez Polaków. Ob. T. 
lepiej od nas wie, ile zależy od iiości, 
zwłaszcza zaś od jakości przyczynków tego 
rodzaju. Koperniey nie rodzą się na kam ie­
niu. W  momencie obecnym, niestety, ani 
kim, ani czem zaimponować nie mamy. Cóż 
by nam pozostawało? Sztuki i literatura — 
literatura i sztuki. Te ostatnie zalecają się 
same. Nasi śpiewacy i śpiewaczki, muzycy 
i muzyczki, malarze, rzeźbiarze, snycerze 
s ta ją  do popisów i zdobywają laury, gdy na
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to zasłużą. W e  względzie tym zalepanie na 
nic się nie przyda. Gdybyśmy jak głośno po 
francusku obwoływali mistrzowstwo Matej­
ki np., nic to ani Male.jce, ani Polsce nie 
pomoże. Francuzi go ocenią wedle wartości 
i nie wyciągną ztąd żadnego we względzie 
ojczyzny jego wniosku. Co się zaś literatury 
tyczy, nasza obchodzi ich, jak każda obca, 
z. wyjątkiem rossyjskiej, do której się po- 
garnęli nie dla tego bynajmniej, ażeby 
miała więcej być wartą od niemieckiej, 
włoskiej, angielskiej,hiszpańskiej, polskiej, 
ale dla tego, że przez to starają się Moskali 
dla widoków swoich politycznych-pozyskąć. 
W iem y o tern wszyscy i Francuzi temu' nie 
przeczą. W e  względzie tym decyduje przy­
datność (opportunity) momentalna, w obec 
której najwymowniejszy głos nasz z góry 
jest wskazany na ginięcie bez echa na tak 
długo, aż Francuzów doświadezenie prze­
kona, że umizgi do P.ossji do niczego nie 
prowadzą. Nie przeczymy pożyteczności 
zwracania ich na to uwagi — otwierania im 
oczów, które oni umyślnie zamykają. Iln'est 
pire sourd que celni qui ne veut point en­
tendre. Mimo to bylibyśmy za tern, ażeby 
Francuzom oczy otwierano w sposób taki 
lub inny : za pośrednictwem pisma, książek, 
broszur, czy też artykułów, pomieszczanych 
od czasu do czasu w poważniejszych orga­
nach prasy paryzkiej. O tein się mówi 
w  broszurze p. t. : «Rzecz o obronie czyn­
nej i o Skarbie narodowym », wedle ska- 
zówek której kieruje się pismo nasze. W ięc 
Skarb narodowy, który Sz. Obywatel zga­
nił, gdy tak stanie, że będzie mógł procenty 
na rzecz sprawy polskiej obracać, będzie 
właśnie czynił to, na brak czego ob. T. u ty­
skuje i dla czego z wyrzutem zwraca się do 
«.naszych bogaczów, którzy pieniędzmi sy­
pią na bruku paryzkim », nie myśląc o za­
łożeniu w języku francuzkim organu, b ro ­
niącego sprawy polskiej. Gdy Skarb naro­
dowy stanie i ureguluje się, obejdziemy się 
bez łaski bogaczów.

Jeszcze jeden punkt pozostaje do omó­
wienia z sz. ob. Trawińskim, mianowicie 
zaś : kwestja stronnictw na emigracji.

Żyjemy w takich czasach, że wszędzie a 
wszędzie społeczeństwa ludzkie rozpadają 
się na stronnictwa mnogie, ogniskujące się 
w  dwóch głównych kierunkach : liberalnym 
i konserwatywnym. Przedstawiający spra­
wę polską za granicą emigrant spotkać się 
musi albo z tym, albo z owym i zdać przed 
nim egzamen : czy i o ile Polska jest dla 
tego lub dla owego przydatną. Jakże się ma 
w  obec egzamenu tego zachować? czy 
przydatność Polski tłumaczyć konserwa­
tystom inaczej, liberałom inaczej, samemu 
zaś uznawać się człowiekiem, bez zasad? 
Z punktu zasadniczego polityka taka prze­
prowadzić się nie da, z punktu utylitarnego 
— tein mniej. Zachodzi przeto konieczne 
także strony sumienności politycznej, jako 
też ze względu na pożytek sprawy, w ystę­
powanie w pracy dla kraju w takich b a r ­
wach, jakie prze'konanie wskazuje. Od tego 
zresztą uwolnić się łatwo : uważając Polskę, 
jako sen nie ziszczony i ziścić'-się nie mo 
gący, loniąc pod jej adresem westchnienia 
czułe i pracując — dla siebie. Pracowników 
tego rodzaju jest na emigracji sporo 
więcej jak potizeba; zdarzają się nawet 
tacy co * tyją na chlebie wygnania » i uni­
kają starannie wszelkiej z polityczną dzia­
łalnością styczności: tym się list obywatela 
Trawińskiego ogromnie podoba.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Jeden z dzienników , uchodzących za 
dobrze inform ow ane, następyjącem i sło­
w y rozpoczyna jeden ze sw oich przeglą­
dów politycznycli :

« Cesarz rossyjski, przy okazji Nowego 
Roku, w ystosow ał do generał-guberna- 
tora Moskwy reskrypt, w  którym  w yraża 
gorąco nadzieje swoje pokojowe. W y ra ­
żenia, jakich używ a, nie są banalnem i 
i doskonale świadczą o szczerości tej 
duszy gruntow nie religijnej i pokój m i­
łującej. » O! dusza carska. Jeżeli co ona 
m iłuje , to przedewszystkiem  swoją 
powłoką ziem ską, w ystaw ioną na nie­
bezpieczeństwa ze strony um iłow anych 
i m iłujących poddanych. Ostatnie z- P e ­
tersburga wiadom ości donoszą o spotę­
gow aniu teroryzm u policyjnego : o li­
cznych w  w ojsku szczególnie areszto­
waniach, o kontrolow aniu ścisłem depesz 
telegraficznych, w ysyłanych do dzienni­
ków  zagranicznych , o w ietrzeniu spisków  
i sprzysiężeń. Dzienniki m oskiew skie 
zapew niają, że panuje spokój i zadowol- 
nienie. Dziennikom trudno w ierzyć ; 
z drugiej atoli strony, przypuszczać 
m ożna, że spiski i sprzysiężenia są dzie­
łem policji ta jnej, przedsiębranern w  ce­
lu  w yław iania w o ln o c lu m có w . W  dzia­
łalność tę  w praw iła  się ona, dom yślać 
się więc w olno, że wiadomości, przedo­
stające się do pism angielskich i n ie­
m ieckich, nie są całkowicie fałszywe. 
Pom iędzy niem i jednak znajdują się 
i niew ątpliw ie praw dziw e. Do takich  
należy urzędowe zdanie spraw y o po- 
w inszow aniach noworocznych, sk łada­
nych najjaśniejszem u państw u. Czytając 
to, w ierzyć się nie chce, że rzecz dzieje 
się w  Europie, w w. XIX . Istna  w  n a j­
lepszym gatunku chińszczyzna. « U bóst­
w iany » m onarcha « raczył » w yjść,
« raczył » spojrzeć, « raczył » przejść. 
Toż samo powtórzyło się na  zam ku 
w  W arszaw ie, gdzie pań H urko i pani 
H urko  również « raczyli » dokonywać 
rozlicznych ruchów  przyj ęciowych na- 
w skróś chińskich. Ceremoniał ten nie 
je s t bez znaczenia. W ykazu je  on, lepiej 
jak  w szelkie dowody rozum ow ane, rolę, 
jaka M oskwa odegrywa i funkcję, jak ą  
pełni w  Europie. Zaznaczam y to ku 
rozw ażaniu łych, co pracują nad poje­
dnaniem  Polski z M oskwą i w  psycho- 
logji narodowej w yszukują punkty 
styczności, moskaląc bez nam ysłu i p a r­
donu Mickiewicza, Słowackiego i K ra­
sińskiego. Na co tu  pojednanie inne jak  
to, które M oskwa po sw ojem u, na pod- 
staw ie «ubóstwienia» cara, przeprowadza!

Przeprow adziła już  pojednanie w p ro ­
w incjach Bałtyckich ku w ielkiem u 
Estów i Lotyszów zadowolnieniu , 
m anifestującem u się w  okazach wdzię­
czności za narzucenie im w  sądow nictw ie, 
adm inistracji i szkołach języka, którego 
oni nie rozum ieją. Cóś podobnego ocze­
kuje obecnie F iniandję, k tóra w  skutek 
w ojny wydanej Szwmcji przez A leksan­
dra I, przyłączoną została do Rossji

r. 1809. T rakta t frydrychsham ski za­
strzega dla niej autonom ję całkow itą. 
F inlandja się najm niejszego w zględem  
Rossji w ystępku nie dopuściła, mimo to, 
M oskwa na n ią  « uw agę zw róciła. » 
Dnia 15 stycznia odbyło się w P e te rs­
b u rg u  posiedzenie kom issji, złożonej 
z senatorów  rossyjskich i finlandskich, 
k tó re na rozkaz cara roztrząsało prze­
dłożenie rządow e o śc iś le jszem  z je d n o ­
c ze n iu  F in la n d ] i z  c a rs tw e m , przez 
zniesienie niektórych przyw ilejów , ja ­
kich Finlandczycy używ ają. Chodzi 
m ianowicie o zniesienie monety odrębnej, 
o adm inistrację poczt, kolei i ceł: Ale to 
początek. W  istocie rzeczy, chodzi o w y­
w ołanie w  k ra ju  niezadow olnienia , 
w  którem by się duch bun tu  dopatrzeć 
dał. Jak  skoro się to wykrzesze, reszta 
ju ż  się sam a złoży. Potrzebnym  jest 
pretekst i to nie koniecznie. W  pro­
w incjach Bałtyckich śc iśle jsze  z je d n o ­
czen ie  nastąpiło bez cienia pretekstu. 
Naw iasem  zauw ażym y, że wyznawcę 
pojednania Polski z Moskwą i detrak to- 
row ie pow stań polskich w skazują na 
przykład F inlandji, której sam obytność 
R ossja szanuje dla tego, że na niej nie 
cięży zbrodnia pow stania ani spisku 
żadnego. Co o tem w  chw ili obecnej 
myślą Finlandczycy,oczekując na pow rót 
senatorów  swoich z P etersburga ?... 
B iada im , jeżeli się pokaże, że ich w  za­
chw yt nie w praw iły propozycje carskie!.. 
Mocno żałujem y biednych F inlandczy- 
ków.

W  Bólgarji wyszły na jaw  w ielkie 
nadużycia pieniężne, jak ich  się dopusz­
czali urzędnicy moskiewscy, którzy ad ­
m inistrow ali krajem  po wojnie r. 1877. 
P rzyznaw ali oni sobie gratyfikacje, do­
chodzące wysokości ogrom nej. Książe 
D unduków -K orsaków  w ziął dla siebie 
n iem n ie j, jak  1,000,000 franków . L a 
B u łg a rie  (dziennik, w ychodzący w  Sofii 
po francusku) publikuje tyczące się lej 
spraw y dokum enty, których jej dostar­
czają departam enty rządowe. Departa­
m ent spraw  zew nętrznych składa dowo­
dy, że, w  pierw szych latach pąnow ania 
B attenberga Rossja przyrzekła pozosta­
wiać na korzyść Bólgurji roczne spłaty 
długu, jaki na tę ostatn ią spadł za jej 
w yzwolenie. Przyrzeczenia tego Rossja 
nie dotrzym ała a spłaty roczne « dobro­
czyńcę® roskradak. Od chwili zerw ania 
stosunków  gabinet petersburski odm a­
w ia przyjm ow ania w ypłat, k tóre rząd 
bólgarski składa w banku  corocznie na 
rachunek d łu g u — czy czeka na przy­
stawienie znów do tych pieniędzy swoich 
urzędników, bez których się B ólgarja 
obchodzi bardzo wygodnie ?

Na Polskę nowy spada gw ałt, przez 
Moskali nazw any : « krokiem  refigijno- 
polilyoznym ®. Krok ów polega na znie­
sieniu parafij rzymsko-katolickich na  po­
graniczu z A ustrją. G enerał-gubernator 
kijowski zapowiedział to biskupowi ży- 
tom irskiem u. Rozporządzenie to przy­
pada w  chw ili uregulovm nia przyjaz­
nych pom iędzy rządem  m oskiewskim  a 
Stolicą apostolską stosunków .
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W  Prusiech zapanowała gorączka 
parlamentarna. W  Berlinie obradują 
równocześnie parlamenty pruski i nie­
miecki ; że zaś ten ostatni kończy ka­
dencję swoją, rozpisane już przeto zo­
stały wybory na izbę następną. W ybory 
dokonać się mają d. 20 lutego. Dziwny 
zaiste pośpiech ! Co tak nagli ks. Bis­
m arcka? Pod rządami jego obrady par­
lam entarne'stały się prostą farsą. Sejm 
niemiecki — powiada jedno z pism pol­
skich — oddawna jest produktem sztucz­
nym, wyrobionym przez gwałt, strach, 
namowę, pieniądz i inne środki ucisku 
lub agitacji. Ten, co z pola schodzi, 
uchwali! wszystko, czego chciał wielki 
kanclerz. Rossja w  żadne się parlamenty 
nie bawi i do tych samych dochodzi re­
zultatów, spółubiegając się z Prusam i na 
drodze prześladowania Polaków, którym 
w Egeln pod M agdeburgiem, gdzie ro­
botnicy polscy zawiązali stowarzyszenie 
w celu grzebania przyzwoicie członków 
swoich, zabroniono rozmawiać po pol­
sku. Now. W rem ia  oburza się na to ; 
tłumaczy jednak, że zabranianie rozma­
wiania po polsku Polakom pod panowa­
niem rossyjskiem jest dobrodziejstwetn, 
na którem się już Polacy poznawać za­
czynają. Świadectwem, na które się we 
względzie tym organ patrjotyzmu mo­
skiewskiego powołuje, jest broszura 
bezimienna p. t. : « Głos z ludu w spra­
wie polskiej » z podpisem «Chłop » (patrz
n r .  48  p ism a  n aszego ) .

•Z taboru austriackiego, z wyjątkiem 
g iodu. nie ma nic, co się Polaków tyczy, 

to zapisania. Jest za tó"do 
zapisania szczegół znaczenia doniosłego, 
co się tyczy Czechów. W zmiankowa­
liśmy u przednio.o zwołaniu do W iednia 
przez hr. Taafego konferencji, złożonej 
z notablów z obozów staroczeskiego i 
czesko-niemieckiego, celem wyrównania 
różnic, jakie pomiędzy dwoma narodo­
wościami w  Czechach zachodziły. Kon­
ferencja ciągnęła się dni czternaście i 
pomyślnym uwieńczoną została skut­
kiem. Podstawą ugody jest równo­
uprawnienie językowe. Zachodzi wszela­
ko pytanie, jaki ugoda ta wywrze sku­
te k : czy ją przyjmą usunięci od konfe­
rencji młodoczesi ? — czy ją  zaratyfikuje 
naród ? Ma się to rozstrzygnąć na sesji 
dodatkowej sejmu, obradującego obec­
nie, po czem, sejm zostanie rozwiązany 
i nowy stanie na podstawie nowego pra­
wa wyborczego. Krążą też pogłoski 
o modyfikacjach w  składzie gabinetu 
wiedeńskiego, w którym teka skarbowa 
dostanie się nie doktorowi Dunajew­
skiemu.

ROZMAITOŚCI
—  Odkrycie archiwum w W ilnie. — Na 

strychach kościoła katedralnego w  W iln ie  
■■od w ieków  gromadzono stosy pergam inów  
i papierów. Było to archiwum konsysto r­
skie. Go w tej gromadzie bezładnej się 
mieści, o tern nikt dotychczas nie wiedział,

bo nikt do przejrzenia i uporządkowania się 
nie zabrał. W ładza  konsystorska w  obawie , 
aby ciężar zgromadzony na strychach, nie 
uszkodził m urów  kościelnych, udała się do 
władz rządowych z żądaniem wyznaczenia 
miejsca bezpiecznego na przechowanie a r ­
chiwum. Rząd genera ł-guberna to rsk i  w y ­
znaczył niebawem ozynowników sw oich do 
przejrzenia i uporządkowania stosów, po­
krytych od lat dawnych grubym  pyłem. 
Czynownicy w lecie r. b. zabrali się do 
wydobycia owych stosów archiwalnych ze 
strychów kościelnych, wydobyto też pe rg a ­
minów i papierów  400 pudów, czyli 6,500 
kilogramów. Okazało się wtedy, że stosy te, 
nieporuszalne dotychczas, zawierały skarby  
praw dziwe do w yjaśnienia dziejów kościoła 
katolickiego na Litwie. Znalazło się około 
10,000 dokumentów, z których spora liczba 
pochodzi z początków XVI w ie k u ;  t r z y ­
dzieści trzy paczek dokumentów, dotyczą­
cych kaplicy św . Kazimierza, oraz w s z y s t ­
kich prawie kościołów i klasztorów l i tew ­
skich ; wizyty biskupie i t. d. W szys tko  to 
zostało zabrane i w łączone do zbiorów a r ­
chiwum centralnego w  Wilnie, pozosta ją­
cego pod dozorem moskiewskim.

=  Uniwersytet Dorpacki. — Qto co w N ow . 
W remieni c z y ta m y : Ogłoszony dziś naj­

wyższy rozkaz z dnia 20 listopada, w p ro ­
wadza ważne zmiany w ustawie u n iw ersy ­
tetu dorpackiego. Znaczenie ogólne tych 
zmian polega na zastąpieniu praw w y b o r ­
czych kollegium uniwersyteckiego przez 
nominacje administracyjne, jakkolw iek z te ­
go samego koła osób. W  tym też porządku 
będą obecnie mianowani w  uniwersytecie 
rek tor ,  prorektor,  dziekani i wreszcie pro- 
fesoruwm. Go do kandydatów na w aku jące  
katedry  profesorskie, minister oświaty może 
jeszcze pozostawić prawo wybieralności 
uniwersyte towi, jeżeli danej katedry  wedle 
osobistego przekonania nie nada kandyda­
towi odpowiadającemu wymaganym w a ­
runkom. Porządek  w yborów  kandydatów  
na katedry profesorskie określony je s t  w  no­
wej ustawie tak szczegółowo, iż w samym 
wyborze nie może być mowy o jak ie jk o l­
wiek samowoli a tembardziej o nieprawi­
dłowości w  samych wyborach. Między 
innemi zwrócimy uwagę na wyrażenie now e­
go praw a, iż na wakującą katedrę « człon­
kowie fakultetu i rady m ają  praw o p rzed ­
s taw iać znanych sobie uczonych. » Jakko l­
w iek nie zrobiono tu żadnej wzmianki co do 
uczonych russkich lub zag ran icznych , to 
jednak  konieczność w ładania językiem r u s ­
kim przy wykładach, sama przez się określa 
w  ogromnej większości narodowość k a n ­
dydatów. x

— Dobra poduchowne w Królestwie, w y ­
stawiane na sprzedaż, wolno tylko m oska­
lom nabywać. Dnia 1 lipca 1871 r. w ydano 
przepisy, mocą których nabyw ca przy za ­
twierdzeniu aktu kupna płaci 1/10 część 
szacunku, pozostałe zaś dziewięć części 
uiszcza ratami sposobem amortyzacyjnym, 
a mianowicie : bądź przez opłaty corocznie 
4 ° / ,  procentu i 1 °/0 na umorzenie, bądź też 
4 Y / /o  procentu i 1 °/0 na umorzenie. Od roku 
1871 do 1889, to jes t przez lat 18, nabyto 
na powyższych zasadach : w  gub. warszaw- 
skiej majątków 55, w kaliskiej 49, w  płoc­
kiej 47, w  kieleckiej 36, w radomskiej 36, 
w  lubelskiej 35, w  siedleckiej 32, w  ło m ­
żyńskiej 19, w  suwalskiej 14, w  p io trkow ­
skiej 10. Może też nadejdzie moment, w któ ■

rym  nabywcą mocno będą łakom stw a sw e ­
go na tę daremszczyznę żałowali,  rozporzą­
dzenie bowiem carskie nie znosi dekretu  
Rządu Narodowego, ogłaszającego nabytki 
podobne za n ieprawne i nieważne. Dzięki 
niepewności sytuacji politycznej i rozchełz- 
naaiu  reakcyjnej działalności w  Rossji, 
przypuszczać wolno, że dekret ów moc 
p raw a uzyska. W ypadk i podobne zdarzały 
się w' świecie.

*
*  *

Opieka nad drukarniam i iv Rossji. —- 
Zarząch,główny dla sp raw  prasowych zalecił 
okólnikieih, ażeby wszelkie książki, b ro ­
szury, dzienniki, gazety i w  ogóle druki, 
z wyjątk iem  wymienionych w  167 punkcie 
ustaw y cenzuralnej, wyd. r. 1876 i cyrlcu- 
larz p. ministra z r. 1875', koniecznie d o ­
stawiane były we wskazanej liczbie egzem ­
plarzy do zarządu głównego cenzury. W ła­
dze policyjne dopilnować m a ją ,  ażeby 
wszystkie znajdujące się w  ich okręgach 
litografje i drukarnie, natychmiast dos ta ­
wiały po 7 egzemplarzy każdego druku do 
zarządu głównego, za pośrednictwem władz 
komitetu centralnego lub cenzurujących. 
Dostarczyć również należy spisów wykazu­
jących : dzień wydania kw itu  na pozwolenie 
d rukowania , dosłowny tytuł dzieła z w y k a­
zaniem miasta, roku i liczby stronnic, lirma 
drukarni,  format i ilość arkuszy, nazwisko 
cenzora i dosłownie przetłumaczony tytuł 
dzieł cudzoziemskich, z wyjątkiem niemiec­
kich, francuskich, angielskich, łacińskich i 
polskich.-

=  Rabunek bisiorji. —  Moskale niż i prze 
szłość naszą na swój zabierają rachunek 
Z okazji znalezienia w  Kijowie u handlarza 
starzyzny medaljonu H ussa i statuetki jego , 
Kijew lanin  p i s z e : « W idać  z tego. fiu czci­
cieli w  Rossji liczył Iluss. W ielki książę 
litewski i wołyństu W ito ld  w ezwał do s ie ­
bie w r. 1413 Hieronima z P rag i  i naradzał 
się z nim. Ten sw em i łagodnemi i prawdzi­
wie chrześcjańskiemi poglądami, bezstronną 
oceną cerkwi praw osław nej,  zyskał sobie 
wielką u W itolda syinpatję . W itold  wysłał 
na konsylium konstancjeńskie metropolitę 
Grzegorza Cemiwłaka i kilku biskupów, ci 
jednak  przybyli do Konstancji zapóźno, gdy 
'już Iluss  został spalony a przyjmowanie 
komunji pod dwiema postaciami zabroniono 
— na Zachodzie. Tym sposobem głęboka 
myśl zaspokojenia i zjednoczenia kościołów 
wschodniego i zachodniego nie urzeczy­
wistniła się. Nie można wątpić, iż wycieczka 
do Rossji Hieronima z Pragi,  człowieka 
wielce wykształconego i humanitarnego, 
najbliższego przyjaciela osobistego Hussa, 
odbyła się za wiedzą i poleceniem tegoż i że 
tym sposobem ci męczennicy słowiańscy 
czescy byli w  związku ze W schodem , co 
stanowiło bezpośrednią przyczynę śmierci 
Hussa na stosie. » W szystko  to być może, 
zachodzi tu jeno  ta drobna okoliczność, że 
Hossja wówczas nie istniała. Tak to p u ­
blicyści moskiewscy historję oporządza ją !.. 

*
*  *

=  Ojcoivslwo austrjaclcie. — l i s t  poniż­
szy, ogłoszony w czasopiśmie Wiener land- 
wirtschaftliche Z eitung  świadczy o o jcow ­
skich względem Galicjau rządu aus tr jac -  
kiego sentymentach. Brzmi on ja k  n as tę ­
puje :

«P an ieR edak to rze !  O dnośniedo  artykułu 
w jego szanownem piśmie o nędzy w Galicji 
pozwalam sobie zawiadomić pana, że łącznie 
z kilkoma właścicielami dóbr i jedną  z na-

—  - i ® * 1
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szych  p ie rw sz o rz ęd n y ch  firm tu te js z y ch ,  
h an d lu ją cy ch  a r ty k u łam i  p a szn em i,  je s zcz e  
w  paźdz ie rn iku  p rzed ło ży liśm y  rzą d o w i  
p ro po zyc ję ,  p o n iew aż  z a m ia re m  naszym  
było  p rzy jść  w  pom oc Galic ji  n a szem u  za­
pa sa m i s iana  i s łom y. O fia ro w a l iśm y  rz ą d o ­
w i  do rozdzie len ia  pom ięd zy  m a ły ch  w ła ś c i ­
cieli tam te jszy ch ,  100,000 ce tn .  m e tr .  s iana  
i 150,000 ce tn .  m e t r .  s ł o m y ;  m ie l iśm y  j e  
w  zapas ie ,  n a ty h m ia s t  do dyspo zyc j i ,  loco 
W ie d e ń ,  lub k tó ra k o lw ie k  s ta c ja  w ę g ie r s k a  
i p rzy p o m in a l iśm y ,  ab y  tę  w ca le  zn aczną  
i lo ść 'k a rm i  rozdz ie li ł  rząd  c h ło p o m  g a l i c y j ­
sk im , należy tość  zaś  za nią o d e b ra ł  od n ich  
dop ie ro  w  r. 1890 po ż n iw a c h .  A żeby  tę 
a k c ję  p om ocn iczą  u ła tw ić ,  zob o w iąza l iśm y  
się  także  z nasze j s t ro n y ,  p o z o s taw ić  r z ą ­
do w i p rz y p a d a ją c ą  k w o tę  bez  p ro ce n tu  na 
ro k ,  p rzez  co bez obc iążen ia  j e d n y m  cen te m , 
ty lko g w a ra n c ją  r z ą d u ,  b y ło b y  s ię  ocaliło  
Galicji tys iące  z w ie rz ą t  p o c ią g o w y c h .  — 
S p o d z ie w a l i śm y  się ,  że ta  a k c ja  pom ocnicza  
będ z ie  chę tn ie  p rzy ję tą .  W y s o k i  rząd je d n a k  
odrzuci ł  j ą ,  ja k o  « nie nada jącą  się do p r z y -  
ję c ia  ». — Je że l iby ś  p an ,  p an ie  r e d a k to rz e ,  
chcia ł  m o je  p o w iad o m ien ie  z u ż y tk o w a ć  
w  s w e m  cen nem  piśm ie , p ro s z ę  to uczyn ić  
w  całe j pełni i będz ie  m i tylko milo, g d y  
g a l icy js cy  posiadacze  z iem i b ę d ą  w iedz ieć ,  
żeśm y  się  tutaj za jm o w a li  ich b iedą i s p o ­
sobam i zarad zen ia  te jże  —  ( p o d p . ) : K s iąże  
A l/re d  Wrede. W ie d e ń ,  d. 25 g ru d .  1889. » 
Nie dobreż  to d la  r z ą d u  ś w ia d e c tw o  ?

' S P R A W Y  EMIGRACYJNE

O B C H Ó D  
Rocznicy styczniowej w Genewie.
O łichodow i te g o ro c z n e m u  nie m a ły ,  w e  

w zg lęd z ie  liczby tych co w  n im  udz ia ł  w zię li ,  
u szcze rb ek  sp r a w i ła  in fluenza . Dzięki je j  
P o lacy  szczuplej jak  zw y k le  zg rom adzil i  się 
i w  u d e k o ro w a n e j  g o d łam i  n a ro d o w e m i sali  
spędzi l i  w ieczó r .  C zęść  o t l ic ja lną  o b ch o d u  
s tan o w i ły  p rzem o w y .  Zagaił  ta k o w e  p rz e ­
w o dn iczący ,  k tó ry m  był p reze s  T o w a r z y ­
s tw a  p o ls k ie g o ,  ob. Teofil T c h o rz e w sk i .  
P o  szan o w n y m  p rezes ie  i po odczy tan iu  
l i s tó w  i te le g ra m ó w  z Z ur ichu ,  L w o w a ,  G e ­
n e w y  i in . ,  zab ra ł  g los  s e k r e ta r z  T o w a r z y ­
s tw a  ob. J .  Słończewr-ki, k tó ry  w  m o w ie  
s w o je j  zaznaczył je d n ą  z d o tk l iw y c h  w a d  
po lsk ich ,  po leg a jącą  na z an ie d b y w a n iu  p e ł ­
n ien ia  ty ch  d ro b n y ch ,  codz ien ny ch  p o w in ­
ności ,  k tó ry ch  su m ie n n e  d o k o n y w a n ie  u ła ­
tw ia  pe łn ien ie  w ie lk ich  w z g lę d e m  O jczyzny , 
o b o w ią zk ó w . P o ch op n ie js i  j e s te ś m y  do tych 
os ta tn ich ,  aniżeli do tam tych .  N as tępn ie  
m ó w ił  ko lega  A. B. P o  m m  ko le g a  W .  J. 
do tk ną ł  s to s u n k u  poko len ia  m łodego  do 
s ta reg o .  W  tej sam ej  m ater j i  zab ie ra li  j e s z ­
cze g ło s  ob. ob. T c h o rzew sk i  i B a n d u rsk i .  
N a  p rz em o w ie  ob. R apack ieg o  z a m k n ę ła  s ię  
część  officja lna o bchodu . C zęść  n ioofficjalną 
w y p e łn i ły  śp ie w y  p a tr jo ty czm iK ^nu zyk a .

■k
jy. if.

L yon, 2 9  s tyczn ia  1 8 9 0 .
T o w .  P o la k ó w  w  L yonie  obchodziło  dnia 

26 s tyczn ia  27m ą  roczn icę  p o w s tan ia  1863 r. 
p rz y  udziale n iel iczn ie  z g ro m a d z o n y ch  r o ­
d ak ó w , z je d n e j  s t ro n y ,  z p o w o d u  g r a s u j ą ­
cej ep idem ji ,  k tó ra  zm u s i ła  k ilku  pozostać 
w  łóżku , a z d ru g ie j ,  ęo z żalem w yzn ać  
m u s z ę ,  z obo ję tnośc i n iek tó ry ch .  — Po p rzy ­
po m n ien iu  sobie  o dz ie jach  n a szego  p o ­
w s ta n i a ,  o b i tw a c h  z n ie r ó w n e n n  silami 
z w ro g ie m ,  o różnych  z p o w s ta n ia  e p izo ­
d a c h ,  zag rza l iśm y  se rca  n asze  miłością m e -

u g a s ł ą  dla O jczy zny  i z w y k rz y k ie m :  «Niech 
ży je  P o ls k a !  » ro z e s z l i śm y  się.

P r e z e s  T o w a r z y s tw a ,  W .  W a n e r t .
*

* *
D onoszą  nam  z Vienne (d e p a r ta m e n t  I se re ) ,  

że  ko lon ja  po lska ,  w  liczbie k i lk u n as tu  osób, 
z a m ie sz k a ła  w  tern m ieście  i okolicy, za 
in ic ja ty w ą  ob. W ł a d .  K aro la  T y ca ,  oficera 
z o s ta tn ieg o  p o w s ta n ia  i p a ru  in ny ch  e m i ­
g r a n tó w  p o lsk ich ,  urządz iła  w  d .  26 s ty cz ­
n ia  u ro czys ty  o bchód  B oczn icy  p o w s ta n ia  
S ty czn io w eg o ,  po raz  p ie rw s z y  w  tern m ie ­
ście .  R o d acy  nasi tam że  zam ieszk a l i ,  m a ją  
z a m ia r d o p r o w a d z i ć d o  sk u tk u  p ro je k to w a n e  
o d d a w n a  za łożen ie  T o w a r z y s tw a  p o lsk iego  
pod  n a z w ą :  « K o ch a jm y  s ię *  i p r z y s tą p ie ­
nia do Z w ią zk u  N a ro d o w e g o  p o lsk ie g o  w e  
F ra n c j i .  Ż y czy m y  im, aby  ten  p ro je k t  u r z e ­
czyw is tn il i  j a k  na jsp ie szn ie j  — a tern s am em  
dali d o b ry  p rz y k ła d  dla innych  g ru p ,  z a ­
m ieszk a ły ch  w e  F ra n c j i ,  k tó re  s ię  nie p o ­
cz u w a ją  do o b o w ią zk u  p rzy s tąp ie n ia  do 
o rg a n iz a c j i  o g ó łu  em ig rac j i  po lsk ie j .

*
* «

Teatr A m atorsk i i Bal.
P ary zk ie  to w a rz y s tw o  s tu d e n tó w  P o l a ­

k ó w  « S p ó jn ia  » w y s tąp i ło  dnia 18 s tyczn ia  
z p rz e d s ta w ie n ie m  a m a to rsk ie m  w ra z  z b a ­
lem, k tó ry  s ię  o d by ł  w  sali Fantaisies Pa- 
risiennes ( rue  R o c h e ch o u a r t ,  42). O d e g ran o  
F ra s z k ę  D ob rzańsk iego  « K ajcio  », d ra rnac ik  
S ien k iew icza  « C zyja  w ina  ? », o raz  w eso łą  
k o m e d y j k ę , spo lszczoną  z n iem ieck ieg o ,
« T a tu ś  pozw olił  >. A m a to ro w ie  w y w ią z a l i  
s ię  z z ad an ia  d osko na le ,  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
dzie  n a leży  s ię  uznan ie  a m a to rk o m .  S zcze ­
góln ie j  o k la sk iw a n o  sz tuczk ę  « T a tu ś  p o ­
zw o li ł* .  W  d ra m a c ie  « Czyja  w in a ?  » licznie 
ż e b ran a  pub liczność  m iała  p rz y je m n o ść  p o ­
d z iw iać  w y b i tn y  ta len t znanej a r ty s tk i  d r a ­
m atyczn e j  i l i te ra tk i ,  pan iS n ieżk o -Z apo lsk ie j .  
W  an tra k c ie  da ł  się s ły szeć  p rz y je m n y  s o ­
p ran  pan ny  S tud z iń sk ie j ,  oraz  pełna uczucia  
d ek la m a c ja  pani Z a p o lsk ie j . P an i  Z. d e k la ­
m o w a ła  u ry w e k  z « P a n a  T a d e u sz a *  i p ięk ­
ny w ie r s z  K. U je jsk ieg o  «Za c h le b e m s .  — 
Młodzież ak ad em ick a  ofia row ała  s y m p a ty c z ­
nej a r ty s tc e  okazały  b uk ie t .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  odbył się ba l ,  zakoń  
czony  b ia łym  m azurem . Nie p o t r z e b u je m y  
d o d a w a ć ,  że  tańczono z iście po lsk im  z a p a ­
łe m .  O gólne  w rażen ie  ba rdzo  sym p a ty c zn e .

Dochód czysty  w y n o s i  około 1,000 Ir .,  co 
zn aczn ie  przyczyni s ię  do ro z w o ju  t o w a ­
rz y s tw a ,  k tóre  pos iad a  w ła s n y  lokal (7, rue  
F la t te r s ) ,  b ib l io tekę  i czyte ln ię .
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NEKROLOGJA

W ła d y s ła w  Taczanow ski, k u s to sz  g a b i ­
n e tu  zoolog icznego  p r z y  u n iw e rs y te c ie  w a r ­
s z a w s k i m ,  znakom ity  uczony , au to r  w ie lu  
p ra c  m ianow ic ie  z z a k re s u  o rn i to lo g j i  k r a ­
j o w e j ,  u r .  i'. 1 8 i 9, z m a r ł  w  W a r s z a w i e  
d. 18 s tyczn ia  r. b.

t
'i

Ja n  L u c ja n  Tolkem .it, u r .  r .  1826 w W a r ­
sz aw ie ,  żołn ierz  l e g jo n ó w  po lsk ich  1849, 
założyciel Z w iązku  N a ró d .  P o ls k .  w  A nglji  
i p reze s  T o w .  P o lsk .  w  L o n d y n ie ,  g o rący  
pa tr jo ta ,  zm arł  w  L o n d y n ie  dn ia  30 g r u d ­
nia r .  z. C ześć p am ięc i  j e g o  !

4-  T.
W ła d y s ła w  M iłltow ski, żo łn ierz  z r .  1863, 

z m a r ł  w  B o su to w ie  p od  K ra k o w e m  w  56 
ro k u  życia.

t
M ik o ła j K a m iń sk i, oficer w o j s k  po lsk ich  

z r .  1831 , zm ar ł  w  G ruszczyn ie ,  w  K ró le ­
s tw ie  P o ls k ie m ,  w  84 r .  życ ia .

t
S ta n is ła w  Juśc iń sk i, w łaśc ic ie l  dó b r ,  żoł­

n ie rz  polski z r .  1863, z m a r ł  w  Ż ó łkw i w  64 
r o k u  życia .

f
K s . S zy m o n  Ż u k o w sk i, w y g n a n ie c  z R o s -  

s j i ,  z m a r ł  w  68 r. życ ia  w  J a s k o w c u ,  g d z ie  
b y ł  k ape la n em .

f
P a w e ł S zu fin ow icz , w e te r a n  w o j s k  p o l ­

s k i c h  z i'. 1831, z p u łk u  c z w a r te g o ,  zm a r ł  
w  K rze sz o w icach  w  79 r. życia .

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .

P. S.  C j. Lwów .  — Serdeczne zasyłam y dzięki za 
now oroczne życzenia, jako też  za skazów ki i rady. 
W iersz p. t . « N ie z g in ie», zam ieścim y w  num erze 
następnym .

A uto ro w i : « Sw oboda re lig ijn a  w  R » ss ji». — 
In te resu jącą  pracę w aszą zam ieścim y, ja k  skoro dl* 
niej m iejsce się znajdzie. P ostaram y się, ażeby t* 
nastąp iło  jaknajrych le j.

S praw ozdanie Zarządu Skarbu N arodow ego w  P a­
ryżu, d la b rak u  m iejsca, zm uszeni jesteśm y odłożyć 
do num eru  następnego.

S k ł a d k i n a  S k a r b  P o l s k i w  P a r y ż u  :
D r Okińczyc z L uzarche.................................  1*. 1#

S k ł a d k i na  G r o b y  P o l s k ie  w  P a r y ż u  :
D r O kińczyc z Luzarche........................ ... ........... F r. 1#
Ks. Ja n  S iem iński.................................................  k

S K Ł A D K I  N A  S K A R B  P O L S K P
(Złożono w  A d m in istrac ji «W. P. Slowa»). 

A nonym ........................................................................  '

S K Ł A D K A
d la  g łodem  d o tkn ię tych  m ie szk a ń c ó w  G a lic ji

Na O bchodzie 22 Stycznia w  Paryżu   F r. 10#
O d T ow arzystw a litew skiego « Lietis- 

wiszko D raugistie Zelmu  ..............................

S p r o s t o w a n i e .  — W nrze 57 w  koresp. ze L w ow a, 
str. 2, kol. 3, w iersz l i  z dołu , w ydrukow ano  : u rzę­
dow e, zam iast narodowe.

Syrop Analgósiąue
p r z e z  A. G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny :

Statier-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
Uśmierza bóle D ysm enorrhee  (choroby kobiece). 

U śm ierza boleści kurczowe macicy (u terines) i sacro- 
lombaircs dziecięce. Doświadczenia robione w  tym  
celu w  szpitalach, w ykazały skuteczny rezu ltat. Śro­
dek ten  nie je s t szkodliw ym  n aw et k iedy stan  orga­
nizm u oddechu i cyrku lacji k rw i je s t zaatakow any, 
w  .ogóle ta k  d la m atek  jak o  też d la dzieci.

U śmierza także bóle rznięcia w żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au torow i przez p ie r­

w szorzędnych doktorów  m edycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na pow szechną uw agę św ia ta  m e- 
dycznego.

Sprzedaje się u p. A CARD, 328, rue St. M artin ; 
w  aptece p. MEISTERMANN, 213, rue Sain t-H onore 
i w e w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena : 5  fr. za bu te lkę  i 3  fr. za pół bu telk i.

Le gerant-proprietaire  : A .  R h I F F

Paryż. — D ruk. polska, A . Reiffa i ,  rne śu Four.


